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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

P O  S E S Y I S E J M O W E J ,
l.

( j B )  W kró tk im  szeregu artykułów  za
m ierzam y podnieść w ybitniejsze chwile ub ie
głej sesyi sejmowej, zestaw ić czynności re- 
p rezen tacy i k ra ju  i zastanow ić się uad  icłi 
znaczeuiem . Spełniam y ten obowiązek dzien
n ikarsk i, bo zapewne m ała  ty lko  liczba n a 
szych ||g y te ln ik ó w  w yrobić sobie zdołała 
z rozrzuconych spraw ozdań pogląd rozważny 
i dokładny.

Nie potrzebujem y uspraw iedliw iać się, 
d la  czego rozpoczynam y nasz przegląd  od 
spraw y, że tak  powiemy: ujem nie załatw ionej 
t. j. od odrzuconego w pierwszem  czytaniu  
w niosku ks. C zartoryskiego o zastrzeżeniu  
się przeciw  ustaw ie o bezpośrednich wybo
rach . W niosek ten  wywołał ruch wielki 
w kołach sejmowych, za ją ł w wysokim  sto 
pn iu  uw agę całego dziennikarstw a austryac  
kiego, a  jego upadek  przy  pierw szem  c zy
tan iu  stanow i pod wielu w zględam i ak t 
n iepospolitej doniosłości d la  po lityk i k ra 
jowej.

Głosowanie nad wnioskiem księcia 
C zartoryskiego w yjaśniło stanow isko s tro n 
nictw  nie ty lko galicyjskich lecz pod pewnym 
względem  także  austryackicli. P ra sa  w ie
deńska, nie odznaczająca się ani spokojem 
an i um iarkow anem  ocenianiem  stosunków 
politycznych, wm awia od daw na w siebie 
i w czytelników swoich,*ż'e w A ustryi całej 
is tn ie ją  ty lko dwa s tro n n ic tw a : w iernokon- 
sty tucyjne, b roniące bezwarunkowo dzisiej
szych ustaw  zasadniczych państw a w całości 
i w szczegółach, i stronnictw o an tik o n sty 
tucyjne, w yrzekające się w zupełności kon- 
stytucyi, godzące na n ią  ustaw icznie i bez
w zględnie. Zapoznawano zawsze fa k t, że 
is tn ieje  opozycya rozsądna i um iarkow ana, 
k tó ra  jeże li p ragn ie  legalnie zm ienić kon- 
sty tucyę, to wcale je j nie przeczy, k tó ra  
um ie cenić dobrodziejstw a k o n s ty tu cy i, 
nie w ypierając się w cale tego, że niektóre

Szkic biograficzny z drugiej połowy XVIII. w.

V III.
N a sessyi sejmowej dn ia  20. stycznia 

1792 przypom niano deputacyi wyznaczonej 
do sądzenia  zatargów  kurlandzkich , że czas 
do zała tw ien ia  spraw y już m inął i wezwano 
j ą  do przedłożenia  ja k  najprędzej owocu 
swoich czynności. W odpowiedzi na in terpe- 
lacyę członkowie k o m isy i, O żaro w sk i, k a 
sztelan  wojnicki i Hugo K o łłąta j, tłum aczyli 
się naw ałem  p r a c , k tó re  im  w tej m ierze 
podejm ować przyszło a  drugi w yrzekł s ta 
nowczo , że nie należy oznaczać term inu , 
k iedy spraw a m a być ostatecznie zakończo
ną, „bo m ożna określić czas, ale  niepodobna 
określić fizycznej możebnośei ludzi. “

Po przyd ług ich  rozpraw ach  zgodzono 
się wreszcie jed n o m y śln ie , aby  deputacya 
n a  dn iu  2go kw ietn ia  n iechybnie i o s ta te 
cznie p rzed staw iła  re z u lta t swych poszuki
w ań Stanom , k tó re  spór stanowczo już  roz
strzygną.

Tym czasem  na horyzoncie P olsk i po
ja w iły  się  chm ury, grożące bliską i gw a łto 
wną nawałnicą.

Jak się na ten  op iesza ły  obrót rzeczy  
zap atryw ała  D orota  i  jak ie z niego d la  s ie 
b ie  w yprow adzała w id o k i, św iadczy n astę
pny lis t  z dnia 1 2 . m arca do pana H iittel, 
m inistra  p ru sk ie g o :

„Zauw ażyłeś, szanow ny przyjacielu , że 
lis ty  m oje przybierają coraz w ięcej barw ę 
p o n u rą ; n ie m ogą one zaprawdę być niczem  
innem , ty lko  w iernem  odbiciem  m ojego w e
w nętrzn ego  usposobienia. Tu w szystko wre

szczegóły są  niezgodne z jej przekonaniem . 
T aka opozycya może śm iało odmówić d ru 
giem u stronnictw u wyłącznego p raw a do 
konstytucyjnej c ech y ; do tak iej opozycyi 
przyznali się deputow ani galicyjscy w R a
dzie państw a, k tórzy  wr mowie dr. D una
jew skiego zaprotestow ali przeciw  powyżej 
w skazanem u podziałow i stronnictw , ta k ą  
opozycyę stanow i większość sejm u galicy j
skiego, k tó ra  nie p rzypuściła  wniosku ks. 
C zartoryskiego do drugiego czytania.

Jak iż  by ł cel tego w niosku? Zwykłe 
zastrzeżenie było n iep o trzeb n em , bo sejm  
galicyjski w adresie  i postępow aniu  swojej 
delegacyi dostatecznie objaw ił opinię n ie
przychylną bezpośrednim  w yborom ; form alny 
p ro test odm aw iający tej ustaw ie prawowi- 
tości, byłby  krokiem  wcale niestosow nym  i 
nielogicznym, skoro deputow ani bezpośrednio 
przez wyborców galicyjskich w ybrani zasie
dli w Radzie państw a i w zięli udział we 
w szystkichjej czynnościch. Takiem i uw agam i 
powodow ała się większość sejmowa przy  od
rzuceniu  wniosku ks. Czartoryskiego i do
w iodła te rn , że je s t  is to tn ie  opozycyą ro z
sądną i um iarkow aną, k tó ra  choć w porze 
stosownej do dzia łan ia  zachęcała  swoich de
legatów  naw et do użycia środka wątpliw ej 
legalności, to je s t do opuszczenia izby de
putow anych, to przecież w ystrzega się p łon 
nych dem o n strac ji -w chw ili, gdy dokonana 
i w wyborach faktycznie uznana reform a 
s ta ła  sio podstaw ą konstytucyjnych stosun
ków.

—  Ale w ypadało odesłać w niosek ks, 
C zartoryskiego do kom issyi, wywołać dys
ku syf, a następn ie  dopiero przyjąć m oty wo 
wany porządek dzienny! —  tak  w ołają 
pewne głosy w k ra ju  a w tóruje im cała  au- 
s tryacka  prasa  federa listyczna , pochw alająca 
z zasady każdo w ystąpienie przeciw  dzisiej
szem u rządow i, naw et w tak im  razie, gdy 
ca la  akcya kończy się jedynie na  wypowie
dzeniu k ilku mów piorunujących. N arzeka
nie tak ie  da się uspi-awiedliwić w łam ach  
niegalicyjskieli organów’ fedoralistycznych 
ale wydaje się wielce niestosow nem  w li
stach  ludzi, k tórzy  jednym  tchem  zarzucają  
Sejmowi b rak  odwagi w wywoływaniu spo-

i burzy się. Pod opieką rossyjską zaw iązała 
się konfederacya przeciw  konsty tucyi 3go 
m aja. N ad naszą  spraw ą nie obradow ał do
tą d  s e jm ; obawiam  s i ę , że nic nie wskó
raw szy, przyjdzie nam  wrócić do dom u.8

„U dało się B irenowej i jej s tronnikom  
przeszkodzić, aby dotychczas nie wnoszono 
in te resu  naszego na  sejm ie. N ajkorzystn iej
szy naw et w yrok tak  niezgodnego zgrom a
dzenia nie spełn iłby  życzeń i nadziei m ęża 
mojego ; czyż bowiem  nie będzie m ożna 
z łatw ością zaprotestow ać przeciw  d ek re to 
wi, w ydanem u wśród tak ich  okoliczności?

„W najlepszym  więc raz ie  przywieziem y 
do domu drogo okupiony sk ryp t, k tó ry  nam  
się nie zda na nic. Gdyby mój mąż by ł dał 
się nakłonić do przy jęcia  zaproponowanej 
przez p an a  i innych przyjació ł naszych ugody, 
byłabym  już  obecnie w oluą od w szelkich 
tro sk  i kłopotów.

„Ach jak aż  to rzecz bolesna i tru d n a , 
ze zm artw ieniem  w sercu, na tw arzy  udaw ać 
wesele. Tylko wobec mojej dobrej siostry , ró 
wnie ja k  ja  udręczonej i wobec trzech  poczci
wych ludzi: Schulza*), P arten iu sa  i A ndree wy- 
w nętrzam  się czasam i. Mężowi n ie mogę 
w yjawiać praw dziw ych m yśli m o ic h , nie 
chcąc mu się n a ra ż a ć ; niedawno ośw iadczył 
się przeciw  wszelkim  propozycyom pojedna
n ia 's tan o w czo  i dość cierpko. Je s t on p e 
łen  nadziei i we w szystkich lis tach  do mnie 
raduje się z p rzysparzan ia  przy jació ł i obroń
ców spraw ie naszej. M oja dobra s io stra  dziel
nic m i pom aga w trudnem  zadaniu  mojem. 
Ileż dobrego m ożuaby zdziałać za p ieniądze, 
k tó re  m i tu  n iepo trzebn ie  wydawać przy
chodzi !

*) Fryderyk Szulz, autor wydanej w Berlinie 
książki p. n. „Reise eines Lieilanders von Biga naeli 
Warschau etc. wydanej w polskim przekładzie przez 
Kraszewskiego p. n. Polska w r. 1793 według po
dróży Fryderyka Szulca.

rów  konstytucyjnych i zaniedbyw anie tyle 
ważnych a  pilnych spraw krajow ych. D opó
k i posłowie galicyjscy nie zrzek li się ja k  
czescy i m oraw scy deklaranci zupełnie za
dań i celów, k tó re  opinia pub liczna i p o trze 
by k ra ju  w ytknęły Sejmowi naszem u, dopó
k i b ilans naszych prac niespełnionych a  ko
niecznych wykazuje tak  znaczny niedobór, 
do tąd  zasługą będzie zawsze unikanie  roz
p raw  niepożytecznych a drażliw ych.

Ze rozpraw a nad w nioskiem  ks. Czar- 
toryjskiego by ła  n iepotrzebną, w ynika to 
już  z uw ag powyżej wym ienionych. Czyż 
niew iadom o bowiem już dawno całej Austryi 
a  naw et zagranicy, że sejm galicyjski nie 
by ł przychylny bezpośrednim  wyborom? Na 
to  wystarczył już adres zeszłoroczny, a wy- 
stąp ieu ie  delegacyi galicyjskiej z Izby depu
towanych przed  rozpoczęciem  ob rad  nad 
reform ą w yborczą nadało  opozycyi galicyj
skiej ta k  dob itn ą  cechę, że dalsza dem on
s tra c ja  w tym  k ierunku  byłaby już tylko 
aktem  opozycyi ąuand menie, d la  której n e 
g a c ja  je s t początkiem , podstaw ą, środkiem  
i celem oporu.

Sejm galicyjski un ikając tej drogi, d o 
wiódł, ja k  powiedzieliśm y, że rozum ie opo
zycyę wr sposób rozsądny, że trafn ie  poj • 
mu je  gran ice m iędzy praw nym  oporem  a  z a -  
ślepionem  i nam iętuem  przeczeniem  podsta w 
konstytucyjnego ustro ju  państwm. D rugi r o 
dzaj 'Opozycyi nie osiąga nigdy dodatn ie
go celu i spotyka się z równie silnym  i stanow
czym odporem, podczas gdy jej pierw szy rodzaj, 
świadom y swych środków godziwych, może 
liczyć na to, że w danej d rw ili głos jego 
zaw “/yć  może "na szali i doczekać się u- 
w’zględnienia. Zająw szy ta k i*  stanowisko 
Sejm galicyjski m usia ł odegrać i odeg ra ł 
is to tn ie  p ierw szorzędną [role w rzędzie au- 
stryackich  re p re z en ta c ji krajow ych. U chw a
ła  o wmiosku ks. C zartoryskiego w ystar
czyła na udarem nienie s tarann ie  przygoto
wanego a tak u  innych sejmów na dokonaną 
reform ę wyborczą.

O drzuceniem  wmiosku ks. C zartory
skiego Sejm wzm ocnił wręzeł wspólnych p rz e 
konań politycznych, k tó ry  go łączy  z w ięk
szością delegatów’ galicyjskich do R a d y p a ń -

.. N iedawno była mowa o sta łym  kom i
sarzu, k tórego R zp lita  zam ierza uw ierzy tel
nić w K uron ii, ponieważ Rossya i Prusy 
m ają tam że rezydentów7. Do przyjaciół sp ra 
wy naszej n a leżą  prócz kró la : m arszałek  
W. litew ski, lir. Ignacy Potocki, ks. S ap ie
ha , he tm au  W. litew sk i, również i P iato li, 
najpoufa-lszy przyjaciel k ró la , bardzo zrę 
czny w’ piórze, i inni znakom ici mężowie.

„Skoro z jednym  z tych panów o sp ra 
wne naszej mówić zacznę, odpowiadaj;! mi 
zawsze : że wpierw’ m ła tw ić  w ypada spraw y 
Rzplitej, zanim  kw estyę naszą będzie m ożna 
rozw iązać —  i obiecują przy  tern zło te góry. 
Gdym pewnego razu  m ów iła o ugodzie m ię 
dzy księciem  a stanam i i o poręczeniu ta- 
kowrej ze strony  Rossyi i P r u s , odpow ie
dziano m i, że m inęły  już czasy, gdy senat 
polski dozw alał obcym m ocarstw om  m ięszać 
się w spraw y kraju . Nie pow iedziałam  com 
m yśla ła  o tej p rzech w ałce ; m ożna się tu  
bowiem nauczyć milczenia.

„A ch, stoję tu  na uciążliwym  poste
runku. N iekiedy, v  godzinach sam otności, 
gdy m nie tow arzystw o opuści, zdaje m i się, 
że siedzę na rozpalonych w ęglach. Blizko 
od p ięc iu  m iesięcy baw ię już w W arszaw ie 
a  do tąd  ani o krok  nie zbliżyłam  się do 
celu. P a trz ą c  n a  to, co się tu  dzieje i spo 
g lądając  w przyszłość, drżę z obawy i zm ar
tw ien ia ; Boże, ja k  się to  wszystko zakończy! 
Tylko silna w iara  w O patrzność zdolna nas 
uspoko ić , lecz zg in ę łab y m , gdybym  nie 
m iała  z sobą siostry .

„A te raz , szanowny i w ierny przy jacielu  
przebacz mi długość epistoły. Czułam  mo
ra ln ą  potrzebę otw orzenia serca przed  Panem ; 
nie przestaw aj w spierać m nie swoją rad ą  i 
bywaj zdrów .11

We wspom nionem  powyżej dziele F ry 
deryka S z u lc a , zawderającem nieocenione 
szczegóły do h istoryi obyczajów’ w Polsce

stw a, a zastrzeżeniem  albo p ro testem  prze ■ 
ciw ustaw ie o bezpośrednich w yborach by ł
by ten  węzeł zerw ał prawne zupełnie. D e
putow ani galicyjscy bowiem przyjm ując bez 
wszelkich zastrzeżeń  m an d at ofiarowany im 
w’ bezpośrednich wyborach, w stępując na 
podstaw ie tego m andatu  do parlam en tu  i 
b iorąc udział wc w szystkich jogo czynno
ściach, uznali tern sam em  legalność i moc 
obow iązującą sankcyonowranej reform y w y
borczej, wniosek zaś ks. C zartoryskiego zm ie
rza ł do celu w’p ro st przeciwnego, do usu
nięcia tej w łaśnie podstaw y, na  k tó re j de - 
legacya galicyjska reprezentu je  spraw y i in- 
te re sa  swego kraju.

Lw’ów, dn ia  20. stycznia.
W spom inaliśm y niedawno, że m in is te r

stwo spraw iedliw ości p rzed łoży  R a d z i e  
państw a k ilka projektów’ ustaw odaw czych , 
k tórych potrzebę wywołały o sta tn ie  p rzesi
len ia  ekonomiczne. N. f. Presse donosi te 
ra z , że obccuy podkom itet opracow ał te 
przedłożenia, a  m in iste r spraw iedliw ości 
przedłoży je  zaraz radzie  ministrów’. P rzed 
m iotem  projektów  je s t uregulow anie u s ta 
w odaw stw a akcyjnego i giełdowego, tudzież 
postanow ienia praw ne o lis tach  zastaw nych 
i kolejowych akcyach z prawem  p ierw szeń
stwa.

V  W ę g r z e c h  kom issya 21 więcej 
zajm uje mvagę ogółu niż sejm . W kom issyi 
tej bowiem rozstrzyga się k ierunek  i k sz ta łt 
przyszłego zarządu  kró lestw a w ęgierskiego. 
B aron Sennyey, k tó ry  od chwili w ybuchu 
przesilenia, odgryw a jed n ę  Ł najw ybitn iej
szych ról politycznych, w ystąpił w kom issyi 
z mową program ow ą, w k tórej żąda prze- 
kształceu ia  dotychczasowego system u adm in i
stracyjnego, uproszczenia cen tralnego  za rzą 
du i zm niejszenia e ta tu  urzędników . Są to 
żądan ia  i pom ysły już nie nowrn i nie po 
raz  pierw szy podniesione. D aleko w ażniej
szym je s t ustęp  mowy, w k tó rym  baron  
Sennyey wykazywał Z sedeny icm u , że u rzą 
dzenie zarządu  autonom icznego na  w:zór a n 
g ie lsk i je s t niestosow nem  i niew ykonalnem . 
Wniosek Zsedenyiego nie znalaz ł także u- 
znan ia  w stronnictw ie liberalnem , a  Pester

ku schyłkowi X V III w iek u , znajdujem y też 
ciekawe acz drobne i pobieżne w zm ianki o 
Dorocie, m alują#e stanow isko księżny w W a r
szawie.

Jak  wiadomo u chw ala , ro zrządzająca  
starostw am i na potrzeby  narodow e, doznała 
najsilniejszego oporu ze strony  pięknych, 
zakochanych w’ zby tku  pań, uw ażających ją  
za najdotkliw szy c io s , „patrzących  n a  n ią  
ja k  na ru inę swej toalety , na  rabunek  swych 
sukien, na  wywłaszczenie z klejnotów  i ca
cek 11; z u tra tą  bowiem starostw , trac iło  
wiele rodzin połowę n ieraz dochodów a 
w szczególności kobiety  zapewniane- na  do
b rach  narodow ych pensyjki na  szpilki ,i inne 
drobne wrydatki.

Sprzeciw iały się więc energicznie owrej 
uchw ale, a gdy mimo w szelkich zabiegów i 
in tryg , p rzeszła  jed n ak  dzięki patryotyzm ow i 
i sprytow i in icjatorów ’, zaprzysięg ły  im  zem
stę  jeś li n ie krwawrą, to  przynajm niej bardzo 
bolesną d la  pełnego ga lan te ry i i gorących 
sentym entów  zastępu  ówczesnej p łci b rzyd
k ie j— t. j. postanow iły zerwać najpoufalsze 
n ieraz stosunki z niew dzięcznikam i.

W rogie usposobienie zagniew anych dam  
m iało się przedew szystkiem  dać uczuć pewnej 
osobie, najdostojn iejsze w całej W arszaw ie
i Polsce zajm ującej stanowisko — t. j. s a 
m em u królow i.

W wiłię Nowego roku, w dzień św. S y l
w estra, na wielkiej sali zamkowej grom adziło  
się rok  rocznie około zalotnego k ró la  liczne 
grono najpowabniejszych kobiet, zdum iew a
jących  widza z a iw n o  u rodą , ja k  św ietnością 
i przepychem  toalet.

W ieczorem  dnia  31. g rudn ia  r. 1791 
m iało się stać in a c z e j; nadobne panie 
m szcząc się n a  k ró lu  za popieranie sprze
daży starostw’, u k nu ły  przeciw  niem u spisek, 
aby od tąd  odeń stron ić  a mianowicie na 
rzeczonem  zebran iu  świecić nieobecnością..■



Lloyd  w yraźnie oświadcza, że rozszerzenie 
autonom icznego zakresu  działan ia  organów 
konstytucyjnych i m unicypalnych ujęłoby 
budżetow i nie wiele ciężarów  a  n a tom iast 
u torow ałoby  pow rót anarch ii i rozprężenia.

E s .  B i s m a r c k  oddał p rasie  libe
ra ln e j przysługę ośw iadczając M alinckrodto- 
wi, że n a  zarzu ty  jego w spraw ie wrzeko- 
m ych rokowań o odstąp ien ie  F ran cy i części 
te ry to ru m  niem ieckiego, ty lko  p rasa  może 
należycie odpowiedzieć, bo ta k t  parlam en
ta rn y  nie pozw ala m u użyć odpowiednich 
wyrazów. D zienniki lib e ra ln e  dum ne z po
lecenia rzucają  się zawzięcie na M alinekrodta 
a  dow cipniejsze z nich b iorą kanclerza  n ie 
m ieckiego za słowo i upom inają go ażeby 
n ie  tam ow ał rozwoju prasy , k tó rą  wezwał 
do walki z niebezpiecznym  przeciw nikiem . 
W ą tp im y , ażeby to  upom nienie zm ieniło 
stanow isko kanc le rza  wobec wolności p ra 
sowej. M inistrow i, k tóry , ja k  sam pow ie
d z ia ł , lekceważy nienaw iść E uropy całej, 
nie wiele zależy na przyjaźni i poparciu 
dzienników.

Przew idyw aliśm y wczoraj, że a rty k u ł 
Nordd. Allg. Ztg. o s t o s u n k a c h  f r a n  
c u s k o - n i e m i e c k i c h  wywoła niekorzy
stne w rażenie, a telegram y zaraz po tw ier
dziły  to  przypuszczenie. D zienniki francu
skie uw ażają a r ty k u ł ten  za n iesp raw ied li
wą napaść rząd u  niem ieckiego na Francyę, 
chociaż unikając drażliw ych s ta rć , wypo
w iadają  swe zdanie w form ie bardzo og lę
dnej. Journal des Debats ośw iadcza wyraźnie, 
że F rancya nie po trzebuje rozpoczynać woj 
ny z kościołem  katolickim , bo kapłan i fran 
cuscy mimo bezw arunkow ej uległości d la  
głowy kościoła nic zapom inają wcale o swo
ich obow iązkach wobec k raju . M onitem  j e 
szcze w yraźniej nazyw a a rty k u ł ten n ap a
ścią, oświadczając, że w edług jego zdania 
celem  a rty k u łu  je s t  wywarcie nacisku na 
parlam encie niem ieckim  przy  obradach  nad 
ustaw ą wojskową. Ale rząd  francuski nie 
po d z ie la , jak  się zdaje, odw agi dz ien n ik ar
stw a francuskiego , bo rów nocześnie donosi 
te legram , że m in iste r spraw  zagranicznych 
nie s ta ra  się wym inąć in terpelacyi jeue- 
ra ła  du Tem pie , lecz owszem skorzysta  
z tej sposobności, ażeby raz na zawsze u- 
sunąć pogłoski o wrzekom em  naprężen iu  
stosunków  pom iędzy F rancya a W łoehami.

Ul Posiedzenie Sejmu krajowego,
(17. stycznia rano.)

O statn ie posiedzenie Sejm u krajowego 
rozpoczęło się po załatw ien iu  zwykłych for
m alności powzięciem  następującej uchw ały

Król był głównym  winowajcą — za jego to 
spraw ą ubyło im źródło mnogich dochodów, 
w skutek czego nie stać im już na k lejnoty 
i b ry lan ty  — niechżeż więc pokutuje...

Ja k  rzekły, tak  zrobiły  — ale grubo 
zb łądziły  —  m ożnaby powiedzieć słowam i 
bajk i. Sala  w praw dzie zapełn iła  się sam ym i 
tylko m ężczyznam i —  ale zjaw iła się w końcu 
kobieta , „k tó ra  mnóstwo innych przyćm ić i 
zastąp ić  m ogła" —  w tow arzystw ie siostry
i dwóch czy trzech  innych dam . B y ła  to 
księżna kurlandzka.

—  W iększa część przytom nych —  są 
słowa Szulca — p rzy p isa ła  niebytność W a r
szaw ianek zazdrości i n iechęci względem obcej 
księżny, i to coby w innym  razie  trag iczne 
może p rzyb ierając rozm iary, tak  sta ło  się 
groźnem coby straszliw ą rewolucyę p ań 
stwową wywołać mogło —  te raz  obudziło 
tylko uśm iechy m ężczyzn i uciechę... Ju lia  
Potocka i dwie inne piękne panie, k tó re  się 
nader skrom nie ubrane  w przedpokoju po
kazały  , przestraszone śmiechem , znikły 
w tłum ie.

Z nając usposobienie owych mściwych 
dam  i ich wpływ n a  ródm ęzk i, ani wątpim y, że 
ten  tryum f księżny w ostatn im  d n iu r . 1791 a 
w pierw szym  r. 1792 ■— nie wyszedł jej na 
dobre — n iejedna bowiem piękność oddając 
piękne za nadobne, rozkaza ła  zapewne swo
jem u powolnemu s łu d z e , aby pod u tra tą  
względów pop ierał spraw ę stanów  kurlandz- 
kieb —  a  je ś li kiedykolw iek to  wówczas 
spraw dzały  się może u nas dow cipne słowa
księc ia  b iskupa w arm ińskiego, że

Mimo całej płci naszej zalety —
My rządzim światem a nami kobiety...

K . K .

na wniosek W ydziału krajo ivego: „Sejm upo
w ażnia W ydział krajow y do pozbycia w dro
dze sprzedaży realności u  św. M aryi M a
gdaleny we Lwowie pod 1 20-'4 do m ają tk u  
zakładowego krajowego funduszu policyjnego 
należącej."

Z porządku dziennego n astąp iło  sp ra 
wozdanie W ydziału  krajow ego z p ro jek tu  
do ustaw y o postępow aniu przy udzielaniu 
koncessyi na pobór o p ła t m ytniczych na 
rzecz funduszów powiatow ych , gm iunych i 
s tro n  pryw atnych.

W ydział krajow y (spraw ozdaw ca pan 
Gross) wnosi następu jącą  ustaw ę:

Art. 1. W szelkie kóneessye na pobór 
op ła t m ytniczych, na rzecz funduszów po
w iatow ych, gm innych , jak o też  na rzecz 
stron  p ry w a tn y c h , od daty  wejścia w 
wykonanie niniejszej ustaw y, udzielane być 
m ają na  podstaw ie uchw ał Sejm u krajow e
go i za C esarskiem  zezwoleniem.

A rt. 2 . Ogólne przepisy  obowiązujące 
w tej m ierze, o ile nie są zm ienione obe
cną u s ta w ą , zachow ują swą moc obowiązu
jącą .

A rt. 3. P rzeprow adzenie tej ustawy, 
polecam  Mojemu M iuistrow i spraw  wewnę
trznych.

P . K r z e c z u n o w i c z  wniósł po
praw kę , dążącą  do tego, aby Sejm  nie po
trzebow ał się zajmować uchw alaniem  poje
dynczych ustaw  o m y ta c h , i rzecz ta  była 
pozostaw ioną c. k. N am iestn ic tw u , k tóreby 
było apraw uionem  udzielać tego rodzaju 
koncessyj, nie dłużej wszakże ja k  na  la t 6, 
w porozum ieniu z W ydziałem  krajowym . 
Mówca m otywuje swój wniosek te rn , iż 
uchw alanie tych  ustaw  bardzo  wiele czasu 
zabiera.

Pp. C h r z a n o w s . l c i  i G o l e j e w s k i  
sprzeciw iają się tem u przen iesien iu  a try b u - 
cyj Sejm u na N am iestnictw o, a po przem ó
w ieniu sprawozdawcy, wniosek p. Krzeczu- 
nowicza odrzucono, a uchwalono ustaw ę 
w edług w niosku kom issyi.

Z porządku dziennego udzielono p ra 
wa poboru m yt funduszowi krajow em u na 
drogach K rościeńsko-Szczaw nickiej, W ielicko- 
D obezyckiej i D om aradzko - Strzyżow skiej, 
dalej radom  pow iatow ym  w B ochni, C hrza
nowie, Brzesku, M ielcu, P ilznie, S try ju , Ni- 
sku, Grybowie, W ieliczce i Jaśle , obszarom  
dworskim  w Gliuuej, Pniowie, B usku , Wy- 
socku, Łisowcach, Bobrow nikach, Tom icach, 
Preeiszowie, Sufczynie, K u tk o rzu -B o b rk a , a 
wreszcie gminom Sw ięeany, Sokołów i Bu- 
kaezowce.

Przyjęto  następn ie  bez rozpraw  u s ta 
wy nadające  m iastom  11 z c s z ó w P r z e 
m y ś l  i B r z e ż a n y  praw o poboru k o p y t -  
k o w e g o ,  poczem udzielono stuk ilkudzie- 
sięciu gminom praw a poboru wyższych do
datków  do podatków .

Bez rozpraw  również przyjęto  ustaw ę 
o odłączeniu m iasta  B i e c z  ocl przedm ieść 
w ten  sposól), iż m iasto to w gran icach  
daw nych murów forteeznych m a stanow ić 
jed n ą  g m in ę , p rzedm ieścia  zaś znowu od
rębną  gm inę z w łasnym  zarządem .

Oddano k a rtk i na w ybór zastępcy 
członka W ydziału  krajowego, poczem p, 
0  z e r  k a  w s k i postawił następujący, b a r
dzo licznemi podpisam i zaopatrzony n ag lą
cy wniosek.

„Poleca się W ydziałowi krajowem u, 
aby stosowne poczynił k ro k i , ażeby praw o 
polskie i tegoż liistorya było uczonem na 
uniw ersy tetach  galicyjskich i stanow iło  
p rzedm io t egzaminów ścisłych obok praw a 
niem ieckiego pospolitego."

Po uchw aleniu nagłości tego wniosku 
u zasadn ia ł go wnioskodawca p. C z e r k a w -  
s k i w sposób n a s tę p u ją c y :

„Od czasu zaprow adzenia W ydziału 
praw niczego we Lwowie n au k a  praw a pol
skiego była  także  zaprow adzoną jako  p rzed 
m io t obowiązkowy i jak o  przedm iot egza
minów ścisłych. Ten stosunek trw a ł aż do 
roku  zeszłego, gdy m inisterstw o w ydało no
wy regulam in d la  ścisłych egzaminów i tym  
regulam inem  wykluczyło praw o polskie z 
szeregu przedm iotów  tych egzaminów a  n a 
tom iast zaprow adziło  praw o niem ieckie i 
tegoż h istoryę. Nie po trzeba  mówić, że ten  
krok m in isterstw a obraził ze wszech m iar 
uczucia nasze narodowe, a przytem  także 
zaszkodził uauce o tyle, że niejako m ło
dzieży teraz  podano sposobność zaniedby
w ania obok innych przedm iotów , praw a oj
czystego. Zdaje m i s i ę , że nie po trzeba 
wys. Izbie dowodzić, że przyw rócenie d a 
wniejszego stosunku je s t  d la  nas naglącą i 
nieodzowną potrzebą. Praw o polskie już po
czątkowo zaprow adzone zostało do rzędu 
przedm iotów obowiązkowych ze względów 
praktyczuyeh , ponieważ je s t  w naszym  k ra 
ju  niezawodnie wiele spraw , k tóre  się opie
ra ją  na  praw ie polskiem  i inaczej ja k  przy 
pomocy tego praw a rozstrzygn ię te  być nie 
mogą. W teraźniejszych jed n ak  czasach już 
nietylko względy praktyczne, ale i względy 
um iejętności powinny przem aw iać za tem, 
ażeby przedm iot ten należycie był zastąp io 
nym. Raczej praw o niemieckie i jego liisto- 
ry a  m ogłyby się wydać zby tecznem i, je 
dnakże nasz wniosek nie idzie ta k  daleko

w ym agam y ty lko d la  praw a polskiego przy
najm niej równych praw  z praw em  niemie- 
ckiem.

Zdaje m i się że te  powody będą do
statecznie przem aw iać, ażeby ten  wniosek 
wys. Izbie polecić i aby w yjednać dla p ra 
wa polskiego przynależne m u stanow isko."

W niosek p. Ozerkawskiego bez ro z
praw  znaczną w iększością przyjęto.

N astąp iło  z porządku  dziennego sp ra 
w ozdanie kom issyi budżetow ej z w niosku p. 
G n i e w o s z a ,  w spraw ie odesłania jego 
in terpelacy i do W ydziału krajow ego i odpo
wiedzi tegoż do kom issyi budżetow ej.

Kom issya uw aża ten wniosek za z a ła 
twiony, a m ianowicie, o ile się odnosi do 
zam knięcia rachunków  przez uchw ałę udzie
la jącą  W ydziałowi krajow em u absolutorjum , 
o ile zaś odnosi się do u łożenia zasad, we 
dług k tó rych  budżet i zam knięcie rachun 
ków m ają  być u k ła d a n e , przez uchwałę 
Sejm u pow ziętą przed dwoma laty , aby 
takow e u k ładane  były na wzór w Radzie 
P aństw a używany.

P. G n i e w o s z  sta je  w obronie swego 
w niosku i ośw iadcza, że dąży ł on do tego, 
aby  raz  zachowany był porządek  w gospo
darstw ie  krajow em  i w ogóle by ła  zapro
w adzoną kon tro la  adm in istracy jna . Wszak 
konieczność uregulow ania rachunkow ości w 
W ydziale krajow ym  w yrzeczoną była  przez 
członka W ydziału  krajowego przy uchw ale
niu  e ta tu  urzędników  W ydziału , a  s ta tu t 
krajow y nadaje prawo u k ładan ia  instrukcyj 
d la  W ydziału. Byłoby to  w in teresie  n ie
tylko Izby ale i W ydziału krajowego i ca
łego k raju . Mówca wnosi ted y : poleca się 
W ydziałow i krajow em u, aby n a  przyszłej 
sessyi przedłożył w niosek uregulow ania r a 
chunków i adm inistracyjnej kontroli.

P. G r o s s  uw aża żądanie p. Gniewo
sza za n iejasne i m gliste. P ierw ej żądał 
p.Gniewosz zam knięć rachunkow ych w pewnej 
formie. K om isya odpow iada, że to żądanie 
już je s t załatw ione. Obecnie żąda p. Gniewosz 
zm iany rachunkow ości. Otóż w ielkie dobro
dziejstwo wyświadczyłby p. Gniewosz , gdyby 
zam iast ogólników, zechciał w yrazić jasno, 
jak  ową rachunkow ość chce m ieć urządzoną. 
Mówca dalej o d p ie ra , jakoby  przy debacie 
o u rzędnikach  W ydziału  krajowego mówił 
o potrzebie zm iany rachunkow ości, w spom niał 
bowiem tylko o potrzebie reo rgan izacja  sil 
urzędniczych

P. G r o c h o l s k i  zw raca uwagę księcia 
M arszalka na  to, że nad  wnioskiem  p. Gnie
wosza nie powinien naw et dopuścić dyskusyi, 
gdyż je s t to wniosek sam oistny, nie m ający 
związku z przedm iotem  w łaśnie traktow anym .

Tego samego zdania by ł p- Z y b l i -  
k i o w i c z ,  k tó ry  tw ie rd z i, iż ten  wniosek 
powinien być drukow any, rozdany, do k o 
m isyi odesłany i t. d. trak tow any w edług 
regulam inu.

Ks. M a  1* s z a  1 e k ośw iadcza. iż uw a
żając wniosek p. Gniewosza za a tak  na 
W ydział krajowy, nie mógł jako  przew odni
czący W ydziału  ścieśniać d y sk u sy i, ale 
owszem m usiał je j pozostawić wszelką swo
bodę.

Ks. Adam S a p i e h a  wnosi, aby uznać 
nagłość tego wniosku, p. W e r o s z c z y ń s k i  
zaś o św iadcza, iż przyjem nem  bodzie W y
działow i k rajow em u, jeżeli rzecz ta  w yja
śnioną będzie, sprzeciw ia się tedy zap a try 
waniu p. Grocholskiego i Zyblikiewicza.

Po przem ów ieniu p. K r z e  o z u 11 o w i- 
e z a  za wnioskiem  komisyi, zab iera  pow tór
nie głos p. G n i e w o s z  i s ta jąc  w obronie 
swego wniosku, nie uw aża go za sam oistny 
a odpierając insynuacyę, jakoby chciał a ta 
kować W ydział krajowy, oświadcza, iż chciał 
ty lk o , oparty  na zdaniu  rzeczoznawców 
spow odow ać, aby gospodarstw o funduszem  
krajowym  ściśle było uporządkow ane i unor
mowane.

P. Ludw ik h r. W o d z i ę k i  przem aw ia 
ze stanow iska komisyi budżetow ej i kon
s ta tu je , że podobne wnioski już  od wuelu 
la t staw iane b y w a ją , a ku lm inują  w dwóch 
p u n k ta c h : t. j .  na jp ierw  w ogóluikowem 
w yrażeniu , aby gospodarstw o było do po
rządku  przyprow adzone, a powdóre, aby była 
ułożoną in s tru k ey a , w edług k tórej rach u n 
kowość wp W ydziale krajowym  m iałaby być 
unorm ow aną. Co do pierw sze ,0' zauważa 
mówca, że gdyby w istocie by ł nieporządek 
w gospodarstw ie W ydziału  k ra jo w eg o , to 
kom isya byłaby go niew ątpliw ie w ytknęła, 
a gdyby tego obow iązku swego nie dopeł
n iła , to  ayskusya wr Izbie by łaby  niezawo
dnie w skazała ten brak  w ypełnienia obo
wiązku. Co się zaś tyczy drugiej kwestyi, 
to  nad  ułożeniem  system u rachunkow ości 
p racu je  obecnie a n k i e t a ,  przez W ydział 
krajow y zwołana, i jed en  tylko zarzu t w tej 
m ierze mógłby m ówca rozum ieć, a tym  za
rzutem  byłoby, iż prace tej ankiety  nie dość 
raźno postępują.

Spraw ozdaw ca p. Z y b l i k i e w i c z  wy
raża  z d a n ie , że rzecz tę  należy raz  w yja
śnić , gdyż n a ro b iła  ona wiele ' h a łasu  i w 
obozie nieprzyjaźnym  ua niekorzyść W y
działu  krajow ego by ła  w yzyskaną. T a lcwe- 
stya ponaw ia się z powodu konfuzyi trzech  
całkiem  odrębnych rzeczy a m ianow icie:

j w ew nętrznego prow adzenia ksiąg, p rzedk ła 
dan ia  budżetu  , zam knięcia rachunków  i 
kontro li rachunkow ej czyli adm inistracyjnej.

Jak iko lw iek  je s t  system  prow adzenia 
ksiąg, kupiecki czj7 kam eralistyczny, m ożua 
z niego wymodelować budżet i zam knięcie 
rachunków  w sposób rozm aity , a form a 
p rzedk ładan ia  budżetu nie m a znowru nic 
wspólnego z k o n tro lą  adm inistracy jną. Są 
to rzeczy nie m ające z sobą najm niejszego 
związku. T rzebaby  urządzić jak ie ś  ciało 
kontrolujące n a  wzór najwyższego try b u n a łu  
rachunkow ości w W iedniu, gdyby tak i t ry 
bunał u nas m ia ł racyę bytu. O sta tn i wnio
sek p. Gniewosza je s t  zupełnie odrębny i 
sam oistny, dla tego obstaje mowrca przy 
wniosku k o m isy i, aby daw niejszy wniosek 
p. G n i e w o s z a  uznać za załatw iony.

Przy głosowaniu przyjęto bardzo  zna
czną w iększością w niosek kom isy i, poczem 
ks. M arszałek odroczył posiedzenie do go
dziny  6 . wieczór.

Wyciąg* z protokołu
x posiedzieli e. k. krajowej 1 ady zdro

wotnej z roku 1873.

C. k. krajow a ra d a  zdrow otna odbyła 
w r. 1873 siedm naście posiedzeń zwyczaj- 
nych, na  których :

1. W ypracow ała spraw ozdanie w sp ra 
wach zdrow otnych za rok 1871 i 1872, 
oraz spraw ozdanie w eterynary jne za rok 
1872, w m yśl ustaw y zdrow otnej z d. 30. 
K w ietnia 1870 c. k. m in isterstw u  przed ło 
żyć się m ające.

2. Na wuiiosek W ydziału krajowego 
aby peryod szczepienia krowuanką w kraju  
naszym  z trzechletn iego  na  coroczny zm ie
niono, a  skarb  państw a część kosztów 
szczepienia ponosił, albo też aby spraw ę u- 
rządzenia 1 przeprow adzenia  szczepienia re 
p rezentacja  krajowej oddano, orzekła, iż 
żądanie W ydziału  krajow ego, aby w k ra ju  
naszym  w każdej m iejscowości corocznie 
szczepienie ospy ochronnej przedsiębrano, 
jako  uzasadnione zasługuje na uw zględnienie 
że a to li uw aża za rzecz korzystniejszą, aby 
tak  urządzenie jako  też przeprow adzenie 
szczepienia ochronego ja k  do tąd  i nadal 
pozostało przy. wys. o. k. rządzie; z uwagi 
zaś, że coroczne szczepienie w każdej m iej
scowości oraz koniecznie potrzebne urządze
nie L lub 2 zakładów  zarodowych krowdan 
ki za sobą znaczniejsze koszta  pociągnie, 
shisznem  by było, gdyby skarb  państw a 
do ponoszenia takow ych w znacznej części 
przyczyniać się zechciał.

3. O dpow iedziała na  zapytan ie  W y
działu  krajow ego, że u rządzenie zak ładu  
zarodowego krow ianki we Lwowie k o 
niecznie je s t  potrzebnem , że plan u rzą
dzenia podobnego zakładu  podany przez 
lekarza powiatowego Dr. Locha odpowiada 
potrzeb ie i wymogom nauki, że pomienio- 
nemn D r. Lechowi wypada udzielać na u- 
rządzeuie i u trzym anie takiego zakładu 
roczną zapom ogę w7 kwocie 800 zł. w. a. w 
kw artalnych  ra tach  z góry uiszczać się ma 
jącą , za co tegoż zobowiązać należy, aby 
11:1, każde żądanie  dotyczących władz tymże 
dostarczał krow ianki czystej płynnej w ilości 
potrzebnej.

4. U znała za stosowne przedstaw ić c. 
k. N am iestnictw u, by w czasie panow ania 
cholery odstaw ianie szupaśników  odbywało 
się li ty lko za pom ocą tran sp o rtu  koleją 
żelazną, by z m iejsc i do miejscowości do- 
tkn iętyclu -ho lerą , nie odstaw iano szupaśników7 
tak  długo dopóki cholera. wr tychże nie w y
gaśnie, by wreszcie podczas panow ania cho
lery tak ich  ty lko odstaw iano szupaśników7, 
których stan  zdrow ia zosta ł poprzednio n a 
leżycie zbadanym  i jak o  zupełnie zadaw al- 
n iająey  uznanym .

5. Celem zapobieżenia co raz znacz
niejszem u szerzeniu się chorób w enerycznych 
i kilowych uchw aliła  p rzedstaw ić Jego E ks- 
cellencyi c. k. nam iestnikow i po trzebę wy
sadzenia kom issyi m ięszanej złożonej z 
u rzędn ika c. k. nam iestnictw a, c. k. dyrelc- 
cyi policja i członka ces. król. krajowej 
rady  zdrowotnej, której zadaniem  by 
było wypracować w7 gran icach  obowuązują- 
eych ustaw7 instrukcyę dla w ładz bezpie
czeństwa, norm ującą pi-zynajmniej w więk
szych m iastach  n ad zó r publicznego nie
rządu.

6 . O świadczyła się za po trzebą  u rz ą 
dzania w7 w iększych m iastach  podczas na
gm innego panow auia ospy, odrębnych za 
kładów leczniczjTcli d la  chorych tą  chorobą 
dotkniętych , uznając za stosownie, aby pod
czas nagm innego panow ania ospy do pu 
blicznych zakładów  leczniczych nie przyjm o
wano żadnych chorych ospą dotkniętych , i 
w tychże tylko tak ich  chorych na ospę le 
czono, którzy  podczas pobytu  w zakładzie  
na  osutkę tę  zapadli, jeże li przeniesienie 
tychże do oddzielnych zakładów  dla  tak ich  
chorych przeznaczonych ze wrzg]ędu ua ich 
stan  zdrow ia nie je s t  w skazanem .

7. O rzekła, że środek zalecony przez 
ks, G ondka jak o  skuteczny w w7ściekliznieJ
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nie  należy w praw dzie do is to t jadow itych, 
lecz nie odznacza się także żadnem i w łas
nościam i uleczającem i, zaliczyć go przeto  
w ypada do wielkiej ilości innych jak o  p e 
wne p o d a n y c h , lecz n ieste ty  n iespraw dzo
nych  leków ludowych.

8 . W ypracow ała instrykcyę d la  poło
żnych w raz z ro tą  przysięgi, p rzedstaw iając  
wysokim  w ładzom  konieczną potrzebę 
aby  celem  um ożliw ienia położnicom  po 
w siach stosownej um iejętnej pomocy pod
czas porodu i połogu podzielono każdy po
w ia t adm in istracy jny  na  k ilka  okręgów sto 
sownie do rozległości i ilości m ieszkańców 
i stosunków  miejscowych i ustanow iono w 
każdym  okręgu  z u rzędu  położnię okręgow ą 
k tórem  to  urządzeniem  uczynionoby zadość 
wymogom a rt. 3. lit. b. ustaw y z dn. 30. 
K w ietn ia  1870.

P rzy  te j sposobności p rzedstaw iła  ko
nieczną potrzebę w prow adzenia w życie a d 
m inistracy jnych  przepisów , k tó re  szczegóło
wo podała, m ających na celu u trzym anie 
ewidencyi porodów, -wykonywania n a leży te 
go nadzoru  nad czynnościam i położnych 
dyplom ow anych oraz pociąganie tychże do 
odpow iedzialności i k aran ie  w drodze adm i
n istracy jne j za niew łaściw e postępyw anie 
podczas obsługi porodów i  połogów i usu
nięcie położnych nieupraw nionych do wy
konania p rak ty k i od obsługi porodów.

9. O św iadczyła się przeciw  zezwoleniu 
żądanem u przez ks. Ogonowskiego na  wy
m urow anie rodzinnego grobowca na  cm en
ta rz u  cerkiew nym  w Czahrowie.

10. N a zapytanie c. k. sądu  k ra jo w e 
go karnego  w K rakow ie objaw iła zdanie, 
że o u trac ie  dyplom u akuszerki w razie  
skazan ia  je j za przestępstw o z §. 335 u. k. 
orzekać w inien w następstw ie wym iaru k a  
ry  dotyczący sąd karny , zaw iadam iając o 
tern szkołę akuszerek, w której skazana po
łożna dyplom  uzyskała, z zawezwaniem, aby 
położną skazaną na u tra tę  dyplom u z listy 
dyplom ow anych akuszerek wykreślono.

11. O świadczyła, że nie uznaje p o trz e 
by zaprow adzenia k a ta s tru  bydła, oraz za 
m ianow ania inspektorów  pogranicznych w 
pow iatach  graniczących z królestw em  Pol- 
skiem.

12. O rzekła, że otw orzenie zak ładu  
kontum acyjnego  w M ajdanie w powiecie 
Jarosław skim , kosztem  rządu , je s t  pożąda- 
nem, że a to li w razie  otw orzenia tego z a 
k ład u  czas trw an ia  kontum acyi w tymże 
zaw isłym  uczynić należy li  ty lko od stanu  
zdrow ia byd ła  w królestw ie polskiem , bez 
w zględu na oznaczony czas trw an ia  kon tu 
m acyi w innych zak ładach  kontum acyjnych 
w Galicyi.

13. P o d a ła  n iek tó re  wskazówki, do 
w prow adzenia ulepszeń w zak ładach  k o n tu 
m acyjnych, służyć m ające.

14. W ypracow ała cennik leków n ie 
objętych farm akopeą, oraz ustanow iła  cenę 
pijaw ek i oleju rącznikow ego.

15. O bjaw iła swe zdanie, co do m iej
scowości d la  nowo otworzyć się m ającej 11 
ap tek i we Lwowie, ponaw iając w niosek po 
staw iony w r. 1872 o potrzebie otw orzenia 
12 ap tek i we Lwowie.

16. O św iadczyła się za udzieleniem  po
zw olenia aptekarzow i N itrib ito w i, na p rz e 
niesienie ap tek i z K rynicy do M uszyny i 
utrzym yw anie filii ap tek i w K rynicy pod
czas pory  kąpielowej.

17. Postanow iła przedstaw ić c. k. n a 
m iestn ictw u potrzebę w ydania stosownych 
rozporządzeń, aby drobna sprzedaż wszel
k ich  środków leczniczych, li tylko a- 
probow anym  i koncesyonowanym  aptekarzom  
poruczona, kupcom zaś i kram arzom  towarów 
drobiazgow ych i korzennych w zbronioną 
została .

18. U znała  po trzebę otw orzenia no
wych ap tek  wr Baligrodzie, Olesku, Lutow i- 
skacli, M ikołajowie i Potoku.

19. Orzeka, że nie uznaje po trzeby  o- 
tw orzenia drugiej ap tek i w B rzeżanach, 
trzeciej w Przem yślu  i czwartej w T a rn o 
wie, oraz nowych ap tek  w Strusow ie, Lesz- 
niowie, Podw ołoczyskach, D ubiecku i Uściu 
solnem.

20. W  ocenie m em oryału Tow arzystw a 
ap tekarsk iego  G alicyjskiego, -wniesionego do 
c. k. m in isterstw a, celem zm iany obecnie 
istn iejących  przepisów  grem ialnych, oraz o- 
becnie obowiązującego p lanu  studyów fa r
m aceutycznych, ośw iadczyła się ra d a  zdro
w otna za zniesieniem  grem iów a p te k a r
skich i utw orzeniem  2 kolegiów a p te k a r
skich, podając szczegółowy zarys urządze
n ia  tychże oraz ich działalności, na tom iast 
ośw iadczyła się za u trzym aniem  dotychczas 
obow iązujących przepisów odnośnie do stu 
dyów farm aceutycznych.

21. O rzekła, że mag. chir. S ilberm ann 
upraw nionym  je s t na  podstaw ie dyplom u u- 
zyskanego na  wszechnicy w Peszcie do wy
konyw ania p rak tyk i lekarsk iej w w szystkich 
k ra jach  P rzedlitaw ii a tem  sam em  i w Ga-

. . .22. O św iadczyła się za udzieleniem  
Leonowi Reissowi pozwolenia na  przeniesie
nie swej oficyny chirurgicznej z Kulikowa 
do Gródka,

23. O rzekła o zdolności w eterynarzy  
ubiegających się o posadę w eterynarza  po
wiatowego w Borszczowie.

24. O rzekła o uzdolnieniu kandydatów  
ubiegających się o posadę lek arza  sa lin a r
nego w Bolechowie.

25. O rzekła o uzdolnieniu kan d y d a
tów ubiegających się o posadę lek arza  za
kładowego przy fabryce ty ton iu  w Win 
nikach.

26. O rzekła o uzdolnieniu k ilku  leka
rzy do p iastow ania  posad lekarzy  sądowych 
przy  c. k. krajow ym  sądzie karnym  we 
Lwowie.

27. Postanow iła wmieść prośbę do Jego 
Ekscellencyi c. k. N am iestn ika o poczy
nienie stosownych kroków  celem przysp ie
szenia organizacyi lekarzy  powiatowych w 
Galicyi.

Lwów dnia  4. S tycznia 1874.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
A u s t r y a - W ę g r y .  Na konferency- 

ach odbytych w m in isterstw ie han d lu  wr 
spraw ie karte lów  kolejowych zastępcy ko
le i żelaznych zajęli stanow isko, k tó re  ła 
two wywołać może zasadnicze, ważne p o sta 
nowienie w spraw ie taryfow ej. Z astępcy ko- 
le ji b ron ią  bowiem zdania, że m inisterstw o 
hand lu  do tąd  nie może zak ładać  veto p rze
ciw tak im  karte lom , dopóki ta ry fa  nie 
p rzekracza  m axym alnej stopy oznaczonej 
w kom isyi. Gdyby ta k a  zasada  zo sta ła  u- 
znaną, to  ingerencya adm in istracy i p ań 
stwowej by łaby  wrp ro st wykluczoną co do 
polityk i taryfow ej kolei żelaznych". Na 
tak ie  stanow isko nie może się rząd  zgo
dzić co do kolei subwencyonowanych. 
W P rusiech  podobna kw estya rozstrzygn ię tą  
zosta ła  na korzyść adm in istracy i p a ń 
stwowej.

—  Niedawno doniósł Tester Lloyd, że 
francuski konsul generalny w Peszcie z a 
stąpiony zostanie sekre tarzem  wiedeńskiej 
am basady. Obecnie dziennik ten  pow ątpie 
wa o praw dziw ości swojego doniesienia, 
gdyż w m onarchii austryacko  - węgierskiej 
istn ieć  może ty lko jed n a  dyplom atyczna 
rep rezen tacya  F rancyi.

Wi«Miui4*y. O rezu ltac ie  wyborów do 
parlam en tu  pisze Germania: "Wybrano 91
członków stronn ictw a centrum , 129 narodo 
w o -lib e ra ln y ch , 31 postępowców, 27 nowo- 
konserw atystów , 17 m in isteryalnych , 13 Po
laków, 9 z liberalnej „R eichsparte i“, S so- 
cyałistów , 4 party k u lary stó w  (3 H annow er- 
czyków, 1 W irtem b erczy k ), 1 starokonser 
w atystę  i 1 D uńczyka Ściślejszych wybo
rów będzie 4 4 , w których bierze u dzia ł 10 
kandydatów  stronnictwo, centralnego.

W rezu ltac ie  tym  uderza, że frakcya 
konserw atyw na s topn ia ła  do k ilk u  zaledwie 
głosów, że centrum  wzmocniło się znacznie, 
i że przybyła  parlam entow i nowa m ała frak 
cya socyalnych dem okratów . K lęskę frakcyi 
starokonserw atystów  m ożna było przew i
dzieć po wyniku o sta tn ich  wyborów do se j
mu. J e s t  to  k a ra  za m ałoduszne postępo
w anie w przeszłości, a z d rugiej s trony  o- 
wocem panującego w kolach  p ro testanck ich  
niejasnego w yobrażenia o treśc i i znaczeniu 
polityki B ism arcka. Po części także je s t to 
re z u lta t pressyi, wyw ieranej przez organa 
rządow e na  wryborców. W zm ocnienie stro n 
nictw a cen trum  w- jego gorącej w alce p rze
ciw „liberalizm ow i" i rządom , przem aw ia 
samo za sobą. N aw et przeciw nicy zniewo 
leni są uznać w tych  zwycięztwacli wyraz 
przebudzonej woli narodu  i zaczyna ich 
przejm ować obawa, że obecna po lityka p ro 
wadzi do dalszego jeszcze wzm ocnienia n a 
szego stronnictw a.

B ardzo charak terystycznem  znam ieniem  
je s t  okoliczność, że g a rs tk a  socyalnych de- 
m okratów  pojawi się w parlam encie n iem iec
kim. Gdy polityczno-społeczne stronnictw o 
to istn ieje, i ja k  w ybory okaza ły , mocno 
zakorzeniło s ię ,  nic dziwnego p rze to , że 
zajmie m iejsce w reprezen tacy i k raju , gdzie 
zresztą b łędne jego zasady nie w yrządzą 
żadnej szkody, a  chim eryczne cele nie zna j
dą najm niejszego poparcia.

— W edle urzędow ego obliczenia p a 
dło w W irtem bergii p rzy  ostatn ich  wybo 
rach  na kandydatów ' „lib e ra ln y ch “ ogółem 
głosów 140.000, na k lerykalnyeh 50 .000 , 
na socyalistycznych 44.000.

— A .A .Z tg  donosi z B erlina  15. b m .: 
U chwalony przez m inisterstw o stan u  pro  
je k t ustaw y o adm in istracy i w akujących 
sto lic  b iskupich, upow ażnia rząd  do zajęcia 
całego m ają tku  dyecezyalnego i do pow ie
rzen ia  adm in istracy i kom isarzow i rządowe 
mu. byczy się to  także w akujących p ro 
bostw. Dalej donosi tenże dziennik, że ko 
m issya spraw iedliw ości rad y  związkowej po
w zięła uchw ałę w spraw ie ustaw y prasowej.

F r a n c y  a .  (Zgromadzenie narodowe.
Posiedzenie z 13. b. m. D o k o ń c z e n i e . )  
C hristophle w yraża dalej zdziw ienie, że

rząd  n ie  przedłożył m ateryałów , n a  k tórych 
podstaw ie m ogłaby kom isya polecić p rze
prow adzenie śledztw a przeciw  merom, k tó 
rzy  nie odpowiedzieli swoim obowiązkom. 
Czy wT obec tak ich  okoliczności m ożna 
wnieść pro jek t ustaw y w yjątkow ej? Jeżeli 
rząd  m a tak ie  m ateryały , pow inien je  jesz
cze te raz  Izbie przedłożyć, uczciwość bowiem 
w ym aga tego. 'oklaski na lewicy.) W szystkie 
bowiem kary  dyscyplinarne, k tó rym  m ero
wie od dnia  24. m aja u. r . ulegli, spowo
dowane były zaw ikłaniam i z ajentam i rzą 
du, k tórzy  zaw ikłania te  sam i wywoływali. 
Mówca nie w ierzy wywodom zwolenników 
ustaw y, jakoby  społeczeństwu ze strony  dzi
siejszych merów groziło jak ie  niebezpieczeń
stwo; rząd  bowiem ma dostateczne środki 
przeciw  m erom . Chcą tu  raczej wznowić 
insty tucyę k an d y d atu r rządow ych; chcą so
bie zapewnić ajentów wyborczych. W ynika 
to  z ducha całej ustawy. P o lityka  ks. Bro- 
g lie’go z konieczności popiera w szystkie stron 
nictw a, na  k tórych się opiera. D eputow any 
D a m p i e r  r  e {skrajna, lewica : „G abinet
dzisiejszy chciałby Izbie narzucić  odpowie
dzialność za sprawy, k tóre ją  w cale nieob- 
chodzą i obchodzić nie powinny. T rzeba 
przecież przy jąć raz politykę w ew nętrzną 
i zew nętrzną; należy nam  kroczyć drogam i 
liberalnem u mocno żałuję iż m uszę bronić 
zasad przeciw  mężom, k tó rzy  dawniej b ro 
nili wolności. Przypom inam  ks. B roglie’mu 
jego w yznanie w iary z roku  1869, w k tó 
rem  oświadczył, iż jest przyw iązanym  synem 
zasad r. 1789. Oświadczam mu zaś z mej 
strony, iż k ra j z nim  nie sym patyzuje i 
dom agam  się, ażeby u s tąp ił z gabinetu. 
(Huczne oklaski na lewicy; prawica zachowuje 
sig spokojnie; z prawego centrum dają się sły
szeć głosy niezadowolenia.) P odsek re ta rz  m i
n isterstw a spraw wew nętrznych B a r a g n o n  
w stępuje na trybunę. Na w stępie w yraża 
zdziwienie, ja k  m ożna żądać dym isyi m i
n is tra , k tóry  właśnie o trzym ał wotum 
zaufan ia  od Izby. (Głos na  lew icy: Wasze 
zaufanie, ale nie zaufanie kraju.) N astępnie 
oświadczył podsekretarz , że on i jego p rzy 
jac ie le  polityczni są zwolennikam i wolności 
gm innej, lecz dem agogia opanow ała instytu- 
cye na tej wolności opai’te, i d la  tego 
należy położyć kres tem u stanow i rzeczy. 
Mówca rozróżnia dwie kategorye n ieprzy ja
ciół społecznych: jedn i m ają  wolność gmin 
ciągle na ustach, lecz nie w yznają jej w 
sercu. Oni to  zam ianow ali podczas wojny 
kom isye gm inne. „Lecz zw racam  się do 
praw dziw ych przyjació ł wolności gm innych 
— mówił B aragnon  dalej —  i zapytuję ich, 
czy aż do czasu uchw alenia ustaw  konsty
tucyjnych nie pow inna obowiązywać tak a  
ustaw a, k tó raby  nas chroniła od niebez
pieczeństw  jakiem i są : b rak  uszanow ania 
d la  władz, bezrząd w spraw ach adm in is tra 
cyjnych, nienaw iść ku re lig ii, ate izm  m uni
cypalny i te  w strętne i Boga obrażające 
pogrzeby cywilne. (Śmiech i ogromna wrzawa.) 
Gdy zgrom adzenie w r. 1871 uchwaliło u- 
staw ę gm inną, nie m ogło mieć na m yśli 
położenia k ra ju , za czasów R ządu obrony 
narodow ej; Izba  n ie  skom prom ituje się w 
obec Europy, jeżeli się przyzna do popeł
nionego b łędu; wyświadczy ona naw et przy
sługę E uropie, gdyż ■wiadomą je s t rzeczą, 
że nasz kra j daw ał najczęściej hasło do re- 
wolucyj. Z tych powodów p o p ie ram jak  n a j
usilniej przedłożony p ro jek t. N a koniec po- 
zwo ę sobie p rzy to ez jć  słow a, k tóre  z tej 
trybuny wypowiedział Thiers, będąc jeszcze 
prezydentem  re p u b lik i: „Moi panowie! Nie 
dopuszczajm y się ty lko niekonsekwencyj. 
Nie pow inniśm y czego innego sobie życzyć, 
a zaczem iunem  glosować". T ak  czy n ie?  
Chcecie p o rządku?  C ala obecna po lhyka 
streszcza się w tych słow ach". (Oklaski na 
prawicy.)

—  O sta tn ie  posiedzenia Izby w ersa l
skiej —  pisze korespondent Gaz kol. —  od- 
szczególniają się niezw ykłą w porów naniu 
z daw niejszem i burzliw ością. P rzed  kilku 
dniam i praw ica pow itała  głośnym  śmiechem 
odczytane nazw iska deputow anych Calm ana, 
B arthelem y St. H ila ire  i k ilku  innych ko
legów, k tórzy  jak iś  wniosek byli podpisali. 
Mówcy uderzali na  członków Izby często w 
sposób nad er ubliżający. Zajścia tak ie  po
w tarza ły  się praw ie co posiedzenia. Um ysły 
były do tego stopnia  rozgorączkow ane iż 
w ielu mówców używało wycieczek osobi* 
stych jak o  argum entów  za lub przeciw  p ro 
jektow i ustaw y o m erach. Nie dawno poda
ła  L a  Patrie w iadomość o gwałtownem  zaj
ściu n a  stacyi dw orca kolei żelaznej St. La- 
zare między spraw ozdaw cą ustaw y o m e
rach  dep. C lapier, a  jednym  z deputowa 
nych lewicy. C lapier m ia ł się unieść do te  
go stopnia, iż pow iedział swemu przeciw ni
kowi „kłam iesz Pan.

Ze źród ła  pewnego dow iadują się tu , 
że m iędzy F rancyą  a W łocham i panu ją  do
bre stosunki, że jednakże tu tejszy poseł 
w łoski N igra m iał oświadczyć m inistrow i 
spraw  zagranicznych, iż gab inet włoski żą
da  stanow czych w yjaśnień co do francuz- 
kiej polityk i w spraw ach zagranicznych. —  
W ielu merów zapytyw ało deputow anych le
wicy, czy m ają zaraz podawać się do dym i

syi na co o trzym ali odpowiedź, aby czekali 
Aż ją  otrzym ają. — Zapew niają, iż praw ica 
porzuciła  zam iar usunięcia in terpelacy i jen. 
du Tem pie przez postaw ienie kw estyi w s tę p 
nej, gab inet bowiem chce korzystać z tej 
sposobności aby zaprzeczyć wiadom ościom  
pojaw iającym  się dość często w dziennikach 
o naprężonych stosunkach  m iędzy W łocha
m i a F rancyą.

—  D nia 13 b. m. daw ał m arszałek  
Mac-Malion pierwszy bal oficyalriy W św iet
n ie przystro jonym  i illum inow anym  pałacu  
E lizejskim  w Paryżu. Rozesłano 2500 za
proszeń. M arszałek m iał na  sobie w ielki 
uniform  z w szystkiem i o rderam i, m arsza ł
kowa ub rana  była  całkiem  b iało , w czem 
podejrzliw y korespondent Gaz. kol. u p a try 
w ał dem onstracyę legitym istyczną. W praw 
dzie pochodzi m arszałkow a z a rcy leg ity - 
m istycznej rodziny de C astries, lecz na  r a 
zie in teres je j w łasny nakazuje  je j zwracać 
sym patyę w inną  stronę. W stro ju  dam  p rze 
w ażał w ogóle b ia ły  kolor. L icznie re p re 
zentowaną była a rystok racya  leg itym istycz- 
nego Fauhourg St. Germain, k tó ra  o d r .  1S30 
trzy m ała  się zdała od recepcyj dw orskich. 
Deputowani z praw icy pojaw ili się licznie 
w czarnych frakach  z in sy g n iam i; lew ica 
by ła  reprezentow aną przez pp. Ju lle s  S i
mon i W iktora L efranc. K orpus dyplom a 
tyczny przybył praw ie w kom plecie; widziano 
m iędzy innym i lo rda  Lyons, księcia Orłów, 
am basadora tureckiego, posła perskiego i hr. 
Arnim, k tóry  długo rozm aw iał z ks. B ro- 
glie. Tańce rozpoczęły się o godz. 9; souper 
podano o 1 po północy.

A n g l i a .  Z powodu zbliżającego się 
o tw arcia p arlam en tu  angielskiego powrócili 
już  wszyscy m inistrow ie do stolicy. W tych  
dniach  odbyło się posiedzenie rady  
m inistrów , na  k tórem  zastanaw iano  się nad  
program em  na rok  bieżący. O program ie 
tym  donosi korespondent londyński Manche
ster Guardian: „W roku bieżącym  będzie 
p arlam en t W ielkiej B ry tan ii zajm ować się 
ustaw odaw stw em , odnoszącem  się do samej 
Anglii. G abinet przyw iązuje w ielkie n ad z ie 
je  do budżetu; mimo bowiem w o jn y zA szan - 
tam i spodziewa się rząd  dość znacznej n ad 
wyżki w rubryce  przychodów. W kołach 
rządow ych spodziew ają się, że nadwyżka, 
ta  wyniesie co najm niej 4 m il. L . Z tego 
powodu zam ierza rząd  znieść cło od cukru, 
k tóre 1.750.000 L. przynosi, jako też  cło od 
kawy, przynoszące państw u 200.000 L. Na 
przyszły rok skarbow y chciałby rząd  zapro
ponować Izbie także zm niejszenie podatku  
dochodowego, od m niejszych dochodów. R ząd 
zam ierza przeprow adzić także jed n ą  reform ę, 
k tó rą  izba handlow a n ad er usilnie p o p ie ra ; 
reform ą tą  je s t  połączenie adm inistracyi po
datkowej z adm in istracyą ce ł, na  czem zy
skałby  skarb  państw a około pół m iliona 
funtów a św iat handlow y jeszcze więcej

P ro jek ta  ustaw y o podatkach  gm in
nych m ają i na  przyszłej sessyi być w p a r
lam encie w niesione; chcąc zaś by gabinet 
z tem i projektam i szczęśliwszym by ł w p rzy 
szłej sessyi, niż w ubiegłej, zam ierza G lad- 
stone pomódz swemu koledze S tansfeld i 
główny pro jek t rzeczonych ustaw  sam  wnieść 
i bronić. Do ustawy szkolnej w niesie gab i
n e t bil ustaw y dodatkowej o inspektorach  
s z k ó ł; nad to  m a być także wniesiony b il o 
przym usie szkolnym .

L ord  kanclerz uczyni praw dopodobnie 
wniosek, ażeby kom peteneya wyższego try 
b u n a łu  apelacyjnego rozciągła się prócz 
Anglii także na Szkocyę i Irlandyę. W ielka 
reform a nadan ia  ludności wiejskiej praw a 
pow szedniego glosowania m a być na  jeden  
rok odroczona. Postanow ienie to  gabinetu  
wywoła najpraw dopodobniej w ielką walkę 
m iędzy stronnictw am i.

H i s z p a n i a  O zdobyciu K artageny 
nadeszły następujące bliższe w iadom ości: 
Zajęcie fortu  A talaya (11 b. m.) wywołało 
ogrom ny popłoch w m ieście. W szyscy byli 
pewni że tylko w skutek  zdrady  dosta ł się 
w ręce wojska, ponieważ załoga jego liczą
ca 217 ludzi m ia ła  jeszcze podostatkiem  
żywności, a fo rt wcale nie był uszkodzonym. 
W ojsko nie przypuszczało szturm u, oblęże
ni nie zagw oździli an i jednego działa. P rze
ciw przywódzeom pow stania skierowaną by
ła  ca ła  wściekłość federalistów . D arem nie 
usiłował Galve rozpaczliw ym  atak iem  na 
zdobyty fo rt oczyścić się z podejrzenia, d a 
rem nie zapew niał, że wszystkie fo rty  i b a- 
te rye  bom bardow ać będą A talayę. W szczę
to rokow ania z jen . Dominguez i zaw arto  
rozejm , k tóry  się przeciągnął do 13. b. m, 
D eputacya m iasta  prosiła je n e ra ła  o p rz e 
baczenie, żądała  by dozwolono powstańcom  
wyjść z m iasta  z honoram i wojskowemi o- 
fiarując natom iast uzbroić w łasnym  kosztem  
batalion ochotników przeciw  K arlistom . Lo- 
pez Dominguez żąd a ł jed n ak  bezwarunkowo 
kapitulacyi. Tym czasem  przywódzcy pow
stan ia  i J u n ta  schronili się na okręt „Nu- 
m aucia" inny ok rę t „D u rro “ (później schwy
tany) zab ra ł k ilkuset powstańców.



O zajęciu  K artageny  o trzym ał Times 
następujące wiadomości z d a tą  11. s ty czn ia : 
Dziś w kroczyły wojska do K artageny. Jene- 
YM Dom inguez wszedł do m iasta  o godz.
2 . z silną  eskortą  kaw afięryi, za n im  bez
pośrednio w eszło, ayuntamiento i n iektóre 
znakom itsze osobistości, wśród k tó ry ch  znaj 
dow ał się także konsul, angielski.

Miasto ucierpiało  w ie le , nie ty le je 
dnak , ja k  przypuszczano. B ardzoj znaczne 
są spustoszenia w pobliżu b ram y m adryckiej; 
nie m asz tam  praw ic domu, który by nie 
by ł uszkodzonym , n iek tó re  są zupełnie po 
dziuraw ione g ranatam i. Dwa domy zburzono 
do szczętu, b ruk  został up rzą tn ię ty . Ogro
m ną szkotję w yrządziła  niedawno explozya 
m agazynu prochu ; zginęło przy tern p rz e 
szło 200 osób. W ały w pobliżu bram y m a
dryckiej uc ierp ia ły  znacznie, lecz wyłomu 
jeszcze nic było żadnego.

N iek tó re  działa  znaleziono w stanie 
zupełnie zniszc zonym, lecz w iększa ich część 
by ła  w stan ię  dobrym  F orty  ucierpiały  
cokolwiek. Ani jedno działo  nie było zde
m ontowane ani zagwożdżone.

W ojsko weszło spokojnie i bez krwi 
rozlew u ; ośm o só b . k tó re  usiłow ały uciec, 
rozstrzelano. K ilku oficerów powstańczych, 
którzy  przedtem  służy li w a rm ii regularnej, 
przyw działo napow rót swe dawne uniform y 
i przechadzają  się w nich po m ieście, lecz 
w iększa część dowódzców w ojskowych, wszy
scy członkowie jun ty , bardzo wiele żołnierzy 
uciekli na sta tk ach  „N um ancia‘: i „D urro." 
S ta tek  D urro został schw ytany; znajdowało 
się na nim  500 osób. („N m nancya" zaś, ja k  
w iadom o, p rzyb iła  do brzegu w (I ra n ie ; 
(jprzyp. lied.)

Ulice pełr.e są wojska i rozbrojonych 
powstańców. K obiety i dzieci w yglądają 
bardzo nędznie. Nikom u nie wolno w ydalać 
się z K artageny  na  okręcie. A dm irał Yel- 
verton i inni dowódzcy gratu low ali dzisiaj 
jenerałow i Dominguez.

—  K orespondent w iedeńskiego Yater- 
land donosi z Bayonny 15. b. m . : K arliści 
zdobyli fo rt D esierto , który  dom inuje nad  
m iastem  Bilbao. G arnizon tego fortu  sk ła 
d a ł się z 320 ludzi z 6 d z ia łam i, które 
wpadły w ręce K arlistów . W skutek tego 
rozpoczął kom endant B ilbao z jenerałem  
E lio rokow ania w spraw ie kapitulacyi m ia
sta. Don Carlos z główną s iłą  swego woj
ska sto i m iędzy B ilbao a P ortugałe te .

Z K atalonii otrzym ujem y uw agi god
ną wiadomość, że pew na część wygnanych 
z B arcellony federalistów  p rzeszła  do jen e
ra ła  karlistów  Saballsa, k tó ry  niedawno za
ją ł  m iasto Galclas, oddalone 2 mile od 
Barcelony.

K R O N I K A .
—  W ydzia ł Resursy mieszczań

skiej we Lwowie, urządza w tegorocznym k a r
nawale dla zabawy swoich członków i ich fa
milii, cztery wieczorki z tańcam i, które się 
odbędą dnia 24., 31. stycznia, 7 i I4go lu
tego b r.

f  Feliks Sziimlański, znauy powszech
nie i szanowany w mieście uaszem kompozytor 
muzyczny, nauczyciel śpiewu i śpiewak , zmarł 
po dłuższych cierpieniach dnia 18. b m. w CO. 
roku życia. 8. p. Szumlański jako od wielu lat 
nauczyciel w szkołach średnich i seminaryach 
był szczerym przyjacielem młodzieży, której też 
pełną posiadał sympatyę i szacunek Pogrzeb 
odbędzie się dziś o godz. 3. po południu z 
gmachu teatralnego na cmentarz Łyczakowski.

—  l i r o i i i k i ł  k a r n a u a l o i n i .  Komitet 
urządzający bal na dochód 'Jow arzystua b r a t
niej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej" 
i „Czytelni akadem ickiej“ zaw iadam ia, iż za
proszenia na rzeczony bal akademicki, który się 
odbędzie dnia 3go lutego w sali Domu Naro 
dnego, już prawie wszystkie rozesłane zostały; 
uprasza przeto w szystkich, którzy na rzeczo
nym balu być zam ierzają, a zaproszenia p rzy 
padkowo nie otrzymali, aby się po takowe udać 
zechcieć do Czytelni akademickiej (Plac Mary fl
eki 1 8) w godzinach od 1. do 3.

* Skradziona bielizna. Straż poli
cyjna przy aresztowała tej nocy o godz. 12tcj 
znanego złedzieja Maksyma Oryszczaka, który 
miał przy sobie dwie skradzione koszule zna
czone „J. M. 3 .“

* Przytrzym anie złodzieja. Patrol 
policyjny przytrzym ał tej nocy na Rurach zna
nego złodzieja Aleksaudrn, Stefanowicza, niosą
cego kurę, k tó rą  skradł w niewiadomem jeszcze 
miejscu. Stefanowicza, który wyłącznie oddaje 
się kradzieżom drobiu, oddano do sądu , zkąd 
dopiero przed kilku dniami uwolniony został.

* Śmierć skutkiem  nieostrożności. 
Dnia 17. b. m. zm arł w skutek zażycia tru 
cizny dwuletui synek p. Salomona Selzera mie
szkającego pod 1. 2 na placu Strzeleckim. Ba
wiąc się dniem poprzód w pokoju znalazło dzie
cię i zjadło kilka okruszek trucizny na szczu 
ry zmieszanej z kaszą, którą dla szczurów po 
podłodze posypano. Wszelka pomoc iekarska 
okazała się już później bezskuteczną.

* Z łodziej domowy. Wczoraj przy
chwycono parobka Piotra Sawkę u piekarza p.

Franciszka Weigla przy ulicy Sykstuskiej gdy 
zapomocą podrobionego klucza wkradł się byl 
do składu pieczywa. Znaleziono nadto u pa
robka inne dwa podrabiane klucze służące do 
otwierania dwóch spiżarni. Jak  się pokazało 
okradał tym sposobem parobek swego służbo- 
dawcę już od pól roku przeszło. Piotra Sawkę 
odstawiono do sądu karnego,

* P rzyk ład  rzetelności. Wczoraj 
przytrzym ał złotnik p. Feiwel Kohn kelnera 
Stanisława G. za podejrzane posiadanie koszto
wnego złotego pierścienia, który mu chciał sprze
dać. Pokazało się w policyi, że kelner posłu
gując w jednym z tutejszych hoteli skradł byl 
ten pierścień pewsemu gościowi.

—  Spadkobierców  i»o ś. p. Józe
fie Brzeskim , dziedzicu, zmarłym w Gnieź
nie dn. 11. lutego 1842 wzywa sąd powiatowy 
gnieźnieński, ażeby się najpóźniej do dnia 14. 
czerwca b. r. zgłosili celem wylegitymowania 
się, w przeciwnym razie pozostałość w sumie 
705 talarów  fiskusowi przyznaną zostanie.

—  Po  kró lu  szwedzkim  K aro lu  
X V . zmarłym zeszłego roku, pojawiła się wła
śnie mila pam iątka. Sympatyczny Karol X Y ., 
miłośnik i znawca sz tu k i, pozostawił rodzinej 
swej Szwecyi w spuściźnie ulubiony swój za 
inek Ulryksdal pod Sztokholm em , mieszczący 
bogate zbiory muzealne i galerye artystyczne. 
Jeszcze za życia swego polecił artyście paryz- 
kiemu p Billmark, wykonanie albumu któryby 
przedstawiał zamek ów i artystyczne skarby je 
go, przeznaczając tę publikacyę na podarek dla 
zwiedzających licznie ulryksdalską skarbnicę je 
go gości. Praca Biłlmarka przerwana wojną 
francuzką w ostatnich czasach dopiero doko
naną została a utrzymujący w Sztokholmie od 
lat wielu handel antykwarski i sztuk pięknych 
ziomek nasz p. Henryk Bukowski nabył po 
śmierci króla cały nakład albumu tego i sprze
daje tę publikacyę po 10 talarów  za egzem
plarz. Album w mowie będące składa się z .17 
starannie i gustownie wykonanych tablic i nosi 
tytuł .C hateau Royal d 'U lryksdal“. Magazyn p. 
Bukowskiego znajduje się w Sztockholmie przy 
ulicy Jaeobs Torg, nr. o.

—  Fudność Berlina, w zrasta niesto- 
sunkowo szybko. Podług świeżo ogłoszonego 
sprawozdania urzędowego, cyfra jej z końcem 
roku 1873 wynosiła 9J8 .995  dusz, podczas gdy 
rokiem przedtem  liczył Berlin 878.404 miesz
kańców. W przeciągu roku zatem podniosła się 
ta  cyfra o 50 591. Tej też okoliczności bez- 
wątpienia głównie przypisać należy demoraliza 
cy?i jaka ostatuiem i czasy w stolicy cesarstwa 
Niemieckiego objawiła się licznemi wypadkami 
rozbojów i kradzieży popełnianych z bezprzy- 
kładnem zuohwalstwem Ostatnie wybory do 
sejmu w Berlinie, mogą też służyć za dowód 
do jakiej potęgi wzmógł się proletaryat w tem 
mieście; jak  wiadom o, w jednym z okręgów 
wyborczych socyalistyczny kandydat upadł sła
bą tylko przewagą przeciwnego stronnictwa.

— Sztuka si rzeczywistość. Na sce
nie tea tru  w Batignolles, dzielnicy Paryża, zda
rzył się podczas przedstawienia „M uszkieterów" 
tragiczny „na seryo" wypadek W sztuce tej 
przychodzi pojedynek. Otóż aktorowie grający 
zapaśników ku wielkiej uciesze publiczności 
straszliwie wymachiwali orężami, a gdy w koń 
cu jeden z nich krw ią zbroczony upadł na zie
mię sala zatrzęsła się od oklasków, widzowie 
bowiem pewni byli że pokonany w pojedynku 
nawet i co do płynącej krwi gra tylko swą ro
lę. Nie była to jednak .g ra "  ale rzeczywistość 
najsm utniejsza; aktorowie pojedynkowali się na 
seryo a pokonany odniósł ciężkie skaleczenie 
nad okiem.

- -  Osobliwszą roślinę nadesłał pa- 
ryzkiemu ogrodowi aklimatyzacyjnemu, biskup 
Guillemin z Chin Jest to kameleon roślinny ; 
w ciągu dnia roślina ta , z rodzaju Hibiscus 
mutabilis. po trzykroć zmienia kolor. Hodują ją  
ogrodnicy chińscy, którzy nawiasem powie
dziawszy bardzo daleko doprowadzili w swej 
sztuce.

— Am azonek nie b iak  i dziś jeszcze 
w Malej Azyi Czytelnicy przypomną sob ie , że 
podczas wojny krymskiej stawiła się była w o- 
bozie wojsk sprzymierzonych zbrojno i konno 
kobieta z Małej Azyi ofiarując swą szpadę. 
Ostatnie wiadomości zaś ze Smyrny donoszą, 
że w pobliżu Efezu gdzie niegdyś była świą
tynia kapłanek Diany, namiestnik Ibrahim Aga 
ujął drużynę rozbójniczą wśród której znajdo
wała się 2 5 -letnia kobieta, najzawziętsza w 
krwawem rzemiośle ze wszystkich swych tow a
rzyszy. Jak  lwica broniła się bronią sieczną i 
palną przeciw  zastępom Ibrahitna Agi, w końcu 
jednak uległa przewadze i na wzgórzach Czausz 
Dag w ziętą została do niewoli.

X a pobojowisku Montretout pod 
Paryżem, gdzie podczas ostatniej wojny krwa 
wą stoczono w alkę, wznieść mają w tych 
dniach okazały pomnik na cześć poległych P a- 
ryżan.

— Zim a tegoroczna w północnych 
krajach Europy w ogóle je s t znacznie łago 
duiejszą niż zwykle. Dzienniki szwedzkie dono 
szą u. p że wzdłuż wybrzeży szwedzkich po 
wodach Oeresuudu ckręty ciągle jeszcze krążą 
swobodnie, podczas gdy w innych latach o tej 
porze niedozwalaly żeglugi w tych miejscach.

Notatki literacko -  artystyczne.

(8 ) Opera. ?. Cieślewski, ulubiony u pu
bliczności lwowskiej śpiewak, rozpoczął w prze 
szlym tygodniu szereg gościnnych występów na 
scenie naszej. Pierwszy jego debiut z panią 
Dowiakowską w Żydówce, zgromadził do teatru  
tłumy słuchaczy. Debiutant nie zawiódł oczeki
wań — owszem przewyższył je  a znawcy mieli 
sposobność zauważyć, jak  dalece przez czas 
stosunkowo krótki postąpił na scenie warszaw
skiej —  tak  pod względem gry, jak  i śpiewu. 
Partyą E leazara można śmiało zaliczyć do n a j
lepszych w repertoarze p. Cioślewskiego; m ia
nowicie duetem aktu pierwszego, paschalną m o
dlitwą aktu drugiego i aryą O -Rachelo! aktu 
czwartego —  dowiódł śpiewak, że posiada n ie 
pospolity talent, ktery rozwijając i nadal jak  
dotąd, może liczyć na świetną przyszłość. Pu- 
bliczoość licznemi oklaski po każdym akcie 
obdarzała debiutanta.

Mniej korzystne wrażenie sprawił na nas 
drugi występ p. Cieślewskiego we Fauście Gou- 
uoda. Najlepiej wypadł akt pierwszy tej opery, 
słabiej nierównie drugi w akcie trzecim spie 
wał i grał p. C dość blado, więcej tu  widać 
było wystudyowanego cpiewu, niż uczucia , w 
grze zaś brakło swobody. W akcie czwartym 
i piątym śpiewał p. C. sumiennie, lecz bez za
pału i czuć było chłód 1 zbyt lekkie traktowa
nie partyi, k tóra na to żadną m iarą nie za- 
słrguje.

Chwilowe chyba nieusposobienie mogło być 
przyczyną tego niepowodzenia; że tak  jest, a 
nie inaczej, dowodzi świetny sukces artysty w 
Żydówce. Jesteśmy też przekonam, że i na na
stępne występy p. Cieślewskiego publiczność ró 
wnio tłumnie jak dotąd podąży, aby się z a 
chwycić piersiowym, metalicznym jego głosom.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

S Z ANUJ MY LASY!

(G) D olina S tyru  i B ugu dotkliw ie 
już ukaraną  zosta ła  za pustoszenie lasów 
świerkowych. W ciągu dw udziestu la t sw a
wolnej gospodarki leśnej okolice zm ieniły 
się tam  stanowczo na  niekorzyść k lim aty 
czną i kulturow ą. Z iem ia wyschła, woda o- 
pada coraz bardziej, w ielkie bagua pozni
kały, liczne źródła  dawniejsze zam knęły  się 
bez śladu, inne wyżej położone zaledwie się 
sączą, lub znacznie niżej pow stają.

Przyczynę tej sm utnej zm iany należy 
szukać w w ytępieniu lasów świerkowych. Zrę- 
bywane z rozbójniczą bezw zględnością a źle 
odm ładzane bory  zniszczały tak  dalece, żo 
an i ziemi chronić an i wilgoci dać jej nie 
m ogą. Za tem  poszło i w yginięcie krzewów 
potrzebujących  wilgoci, ja k  n. p. jagodowych 
krzaków : vacinium myrtillus, vitis idaea i t .  p.

I  w tych  okolicach surowe p iastow a
nie ustaw  leśnych nieodzownie je s t  po trze
bne. Mianowicie §§ ID i 20 p a te n tu  laso- 
wego dom agają się tu  bezwzględnego zasto
sowania. N ależałoby przedew szystkiem  przy 
pomocy ostatn iej k a tastra ln e j m apy zbadać 
troskliw ie .lasy położone m iędzy Lwowem, 
B rodam i, Żółkw ią i Iław ą aż ku granicy 
rossyjskiej, poozuaczać te parcelle  lasów, 
k tó re  p o rasta jąc  p iaszczystą ziem ią, są  ko ■ 
nieczne, i p rzestrzen i*  tak ie  lasowe p o sta 
wić pod czujuą opiekę praw a. W tym  celu 
wielce pożądaną by by ła  redukeya k a ta 
stra lnej m apy, celem łatwego przeglądu  
obszarów leśnych.

Między lasam i doliny Bugu i S tyru , a 
lasam i wyżyny podolskiej tw orzy charak te - 
rystyczną granice gościniec, w iodący ze 
Lwowa do Brodów. Lasy położone na pół
noc togo gościńca sk ład a ją  się przeważnie 
z świerków bez najm niejszego śladu  buków 
i soscu — podczas gdy lasy na południe 
gościńca na w spinającym  się gruucie po
łożone, m ają  buki i dęby bez odm ian szpil
kowych, z w yjątkiem  świerków pod Sasso- 
wem.

Jak  nad  Bugiem i S tyrem  świerk, tak  
dąl) na gruncie podolskim  godzien najw ięk
szego poszanowania. 1 tu  zdałyby się b ad a
nia, a  tab lica  dębowych lasów, w ypracow a
na na zredukow anych m apach k a tas tra ln y ch  
dałaby  sposobność do bardzo cennych i 
ważnych wskazówek. P an  Gustaw L e ttn e r  
c. k. inspektor krajowy, zam ierza zachęcić 
tam tejszych w łaścicieli do zak ładan ia  szkó
łek  dębowych. Daj Boże, aby zam iar jego 
znalazł udział i powodzenie, na jak ie  za
sługuje. N iestety  w okolicach tych coraz 
rzadsze są la ta  nasienne, a choć zdarzy się 
rok  bujny w kw iat, to  owady Tortrix viri 
diana i Bombyx dispar n ie  dadzą m u nieść 
pożytku.

Ale od w szystkich tych owadów, od  
najstraszniejszego naw et niszczyciela borów  
zwanego łac iń ską  term inologią bosłrichus ty- 
poyraphus, gorszym i sa lekkom yślni gospoda
rze ! W  przeciągu ostatn ich  p i ę c i u  l a t  
wykorczowano w Galieyi przeszło 30.000 
morgów lasu. Tak jest, t r z y d z i e ś c i  t y 
s i ę c y  m orgow i

M ała zaledwie część ta k  w ytępionych 
lasów znaleźć m ogła pom stę praw a. Tylko 
n iespełna 8000 morgów zostało za nakazem  
w ładzy napow rót lasem  zasianych. T rzeba 
bowiem wiedzieć, że wielu z niszczycieli 
lasowych nauczyło się w ybornie obcho
dzić p aten t lasowy z r. 1852, którego §. 4 
zbyt elastycznie to tylko nazywa pustoszeniem  
lasów, co zagraża dalszem u gospodarstw u leś
nemu. Pod pozorem  przeobrażania  gospo
darstw a leśnego, pod pozorem  jego zm iany 
*w produkcyę la t, ch ru stu  itp . działo się 
wiele szkodliwych nadużyć. Dla tego też 
zdaniem  uaszem , po trzebną je s t koniecznie 
ścisła, urzędow a in te rp re tey a  §. 4 wraz z 
dok ładną najszegółowszą instrukcyą.

Gzy najsurow sze nawet, zastosow anie 
prawa, czy w ykład jego choćby najn iew ąt- 
pliwszy, po trafi zrównoważyć lekkom yślność 
i chciwość pustoszącą lasy  —  to inna kwe- 
stya, k tórej tym  razem  nie dotykam y. Bez 
poznania w łasnej winy, bez naw rócenia z 
drogi zgubnej, bez rozum nego zajęcia się 
gospodarstw em  leśnein ze strony  sam ychże 
właścicieli —• a  samym rygorem  praw a ty l
ko, szybkiej i radykalnej zm iauy na  lepsze 
spodziewać się trudno . D la tego też zw ra
camy się do w szystkich z napom nieniem  
Szanujmy la sy !

Zapraw dę, zastanow ić sie godzi i czas 
najwyższy po tem u: jak i koniec wezmą^eko- 
uomiczne stosunki u nas przy  dalszem  p u 
stoszeniu lasów V Co czeka k ra j, w którym  
budynki m ieszkalne i gospodarcze po n a j
w iększej części w nędznym  znajduja się s ta 
nie; w k tórym  epidem ia i zarazy ob iera ją  
sobie tak  często ogniska: w którym  rozw i
jać  się poczyna przem ysł, nie mogąc is t 
nieć bez drzew a; w którym  dotąd  nie od
kry to  nigdzie obfitych kopalni w ęgla; w k tó 
rym  w końcu prócz 370.000 morgów lasów 
państwowych uie m a żadnych krajow ych la 
sów ; —  co czeka tak i k ra j, je ś li z kary - 
godueni niedbalstw em  przyw iedzie do o sta 
tecznego zniszczenia swoje bory, źródło m a
ją tk u , w arunek przem ysłu, czynnik zdrowia, 
tc  p ł u c a  każdej okolicy.

O Buch ust kolejach galicyjskich.
Pod wpływem silnych dowozów zboża i s il
nych popytów zagranicy  koleje żelazne by
ły w ubiegłym  tygodniu  mocno zatrudnione. 
Znaczne wysyłki' drzew a z G alieyi, t r a n 
sporty ty ton iu  z Ilossyi i przewozy mąki 
do Morawy i Szląska podsycały  ruch  je sz 
cze bardziej, w zm agając źród ła  dochodów. 
— Kolej L w o w s k o - C z e r n i o w i e c k a  
podała swym związkowym kolejom 105.000 cet 
towarów wywozowych, i za tru d n ia ła  w szyst
kie porządkiem  jazdy  objęte pociągi. Do 
W iednia przew iozła ta  kolej 780 sztuk w o
łów. Rum uńskie koleje zam ierzają używać 
opału węglowego i toczą w łaśnie o to  u k ła 
dy z dyrekeyą kopalni w Królewskiej Hucie. 
Jeśli uk łady  te  przyjdą do skutku , to  ko
lejom północnym  K arola Ludw ika i Lwow- 
sko-Gze r  niowieckiej przybędzie najm niej 
700,000 centnarów  transportów  węglowych 
rocznie —  a kolej Lwow sko-Czerniow iecka 
obchodzić się będzie m ogła od tąd  bez 
subwencyi państw ow ej. Jeśli się widoki 
te nie spraw dzą, to w iua spadnie głównie 
na drogą taryfę  węglową kolei północnej, 
k tó ra  od lin ii dziesięciom ilowej z Mysłowic 
do K rakow a p łacić sobie każe 12 et. —  
K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  przew iozła w u- 
biegłym  tygodniu przeszło 450.000 cen tnar, 
m iędzy tem  220.090 cen. sam ego zboża. 
Wywóz zbożowy gulicyjsko-rossyjski zw ra
cał się ku Węgrom, Szląskowi, M orawie i 
wyższej A ustryi. Do Niemiec wywożono ty l
ko owies. Kolej a r  c y k  s i  ę c i a A lb r e c h 
t a  m iała  drobny obró t przy nonnalnym  r u 
chu osobowym. Dochody dzienne wynosiły 
przeciętnie 400 złr. —- Silniej niż k iedykol
wiek za ję ta  była k o l e j  D n i e s t r  z a ń  s k a  
przewozem oleju skalnego, drzew a i mąki. 
Od listopada wzmógł się także nieco ruch 
osobowy na  tej kolei. —  K o l e i  w ęg . g a 
l i c y j s k i e j  i tego tygodnia  okroiło się 
coś z wywozu zbożowego do W ęgier, dokąd 
przew iozła 23.000 centnarów . R esztę zboża 
przeznaczonego dla W ęgier chwyciły jej 
niem al z pod nosa rozm aite  koleje konku
rencyjne. Drzewo, m ąka, kam ień i wapno 
ożywiły ruch  bardziej. —  K o l e j  p ó ł n o c 
n a  p rzesta ła  już  robić n iespodzianki ua 
swej stacyi krakow skiej, k tórej nie zam yka. 
Spodziew am y się, że to  s ta ła  reform a.

OSTATNIA POCZTA
Z W ersalu  1S stycznia d o n o szą : Rząd 

zniósł p r z y m u s  p a s z p o r t o w y  m iędzy 
F r a n c y ą  a W ł o c h a m i ,  co ja k  mówi t e 
legram , uw ażają za rękojm ię przyjacielskich  
stosunków między obu m ocarstw am i.

D ziennik Univers, główny organ  kato  
licki we Fraucyi, został z a w i e s z o n y  na 
d w a m i es i ą c e z powodu w ydrukow ania 
listu  pasterskiego biskupa z Perigneu.

Odpowiedz, redaktor- W ład ysław  Łoziński
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Przyjechali do Lw ow a

Dnia 19. Stycznia!

K otol Z orza :
Pp. Barychfir K., z W iednia. — Kęplic/, 8., z 

Tarnnp la. — PienczykowsUi S., z Rukomyszu. — 
W aiteresiew icz A., z Szwejkowa.

H o te l K rakow sk i:
P p . 1 -J il i le b ra n d  K . , z K o n g r e s ó w k i . —  L a s k o w 

s k i  G . ,  z  B r o d ó w . —  R u s i e c k i  S  , z P o d k a m i e n ia .

H o t e l  A n g i e l s k i :
P p .  H a r tm a u id c t  F . ,  z  T n d a n .  —  J a n o c l i a  A .,  

z O b e r ty n a .  -  P a p a r a  1 !., z  P .at i L  e z .  —  T r z c iń s k i  

J . ,  v. P o d k o w i e .  — W y s o c k i  K .,  z  O s t o b n ż a .

H otel E u ro p ejsk i.
P p .  J a n i s z e w s k i  S . ,  z P o d o la .  —  K n z n b o w s k i  

F . ,  z  C e w k o w a .

Odjechali ze Lwowa.
Dnia 19. Stycznia.

Pp. Ks. Czartoryski J , ,  do W iednia. — ilr, 
Męoiński J  , do Party na. — Hr. Mniszek W ., do 
Ostrowa. — lir .  Poniatowski C., do Podwnłoczysk.— 
Hr. Wod/.ioki 11., do Krakowa. — T'
M , do Krak(jwji. — Jankow ski I.,

Dr. Zyblikiewiez 
do Przemyśla. —

Hoj.rpen A., do Swnryczowa. — Kopczyński 1., 
Knssyi. - Podliorodyński E ., na W ołyń.

S p o strz eż en ia  m eteo r o lo g ic zn e .
z dn ia  20. Stycznia 1874.

B arom etr 735.4 m in. Psychom etr sucbv -(- 2 3°C 
Psychom etr wilgotny -f- 2 -0° C. Prężność pary  5.1 
nim. W ilgoć Oti Z achm urzen ie  10. W ia tr W 3. Ozon 8 
Opad w mm. z osta tn ich  24 godzin . -  U w aga. —

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r * , i: L o d z ą  na g ł ó w 
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  . 57. m. rano,
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50, m. rano; z C z e r 
ni  o w i e c :  S. g. 58. ni. rano , j{. g. 45. m . po po

łu d n iu  i 11. g . 8. m. w nocy;— ?. P o d w o J o c z y a k  
i 11 r o d  ó w :  4. g. 18. m. ran o , 4. g. 8. m, po p o 
łu d n iu  i 10. g. 58. m. w nocy.

O d ch odzą: d o  K r a k o w a  5. g. 5.' m. rano  
n. 5. g. in. wieczór i 11, g .  28. m. w nocy ; —- do 
C z e  r n i o w i e c :  6. g. 17. ni. rano , 12. go. 15 n.

w południe  i 11. g. w nocy; — d e  P o d w o -
e z y s k  i II r  o d ó w : 12 g. w po łud ., 10 g. w nocy
i ti. g. 7. m. rano.

% P od zam cza  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
:: ■' t k i d o  B r o d ó w  - g. 11. 32. m. w nocy i 12.
g. ad. m. w po łudnie .

Odchodzi do Jarosławia na Bałzee, 
za Lw owa „  Brzeżali

„ Sokala (pakunkowa) 
Przychodzi Z Sokala (pakunkowa) 
d o  Lwowa „ Brzeżan j

„ Sambora \
M Stanisławowa na Stryj j
» Stryja \
„ Jarosławia na Bełżec j

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
(osobowa) codziennie o godz. 
(Mallep.j „

codziennie o godz.

1 po południu
7 .  -  .

11 „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.

(Mallep.)

(osobowa)

5
6 
2 
2 
1

15 z rana 
1°  .  ,
10 po północy 
—  po połud, 
20

U w a g a :  Poczta pasażerska ( Malleposł) przyjm uje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Cennik lwowskiej R b y  handl. i przem. 
Lw ów , dn ia  19. S tyczn ia  187

11. . ł k c y e i  k *

K o le i  g a l .  K a r .  B u d  w . p o  200 z t .  in . 
K o le i  iw o w .-c z e i - i i . - ia s .  iw  sou  *1. w . 
BsuiWu bip . g a l .  po ttOil *1. w p ta U  . 
c a p l e m i  c M tirlu ń sk . p o  z t. w . a.
( ta ! .  b a n k u  k ra juw ee ro

i tiw k re d y t ,  jf* l. w, a .
r » w- »■

f .kuk a  hijłoteci&o. (rui.
M a i. % A itładu k v e d .  w ło A c ia ń ak ć c ffo  

2*.i?
liid oH ih ik .A ey jn fi g 'v i. .

4 ,  SL <5 u y  ■ 
iliHul-H R r t ó o w f t

fc. W  ̂s. y. 
h o lsu d e rA k t 

„ eeSH.rak.1 .
;V t4poleoiu i'o r 
i A \ l  ; a a« y jK k l
icithtA f O ó « t y ■ "a h rn y  . ,

r  „ p a p ie ro w y
T ilw r  p rtu tk i ftr?b.ruy
H u a iu *  h i le t tf  kit«»w o
:ir<-hro * •

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
I)wir.1. IG S ty e z im  tS7S.

(H a I0« zł.)", u ^  ** o « %vs a. płaca
G ttito li ty  ilti.jf  p « ń « tw a  tv s re b rz e  . . . .  74.70  / i . s s

w  b a n k u ............................. 69.65 69.75

pluci}
z  i. Ct. z ł . Ct.

k . 298 z r 230
a. 142 50 7.44 —

0 166 — 193 —

— — — __
20
S* 79 40 80 —
5 72 - 73 —

815 25 64
0 91 9? 253
Pt 76 50 77 40

20 22 -

5 20 F, iis
5 33 42
9 03 9 11
9 20 9 35
1 65 1 74
i R6 t 57

1 69 1 70
367 50 109 25

"Losy 7. 1*. 1B39 c a łe
„ „ 1S39 pii\i;n cz eść
t, „ 1354 po 2 ni) z ł . 4-p ro . .

„ 11160 po 500 '/A. 5 -p rc . . 
n „  1860 po  100 z ł .  5 -p rc . .

P o ty c z k a  z r. 366ł (a p re m ią )  po ton y.t. 
K en ty  O om o po 4*.ł lir . :in str .

płacą iądaja 
293.— 3 ł2 .—
270,— 

97.25 
105,— 
I i 5.75

272.— 
97.75 

105.50 
1 5 6.25

(za 100 z ł.)

137.50 IftS.— 
24. —

(#zechUwkowiny
(łalicyi
JSiŻHzej A u it ry  i Siedisiiô rotiu . 
łTęgiar

95.—
?4.7S
76,2.»
97.—
73.75
75.—

75.75 
77.—

74.75 
75.50

Akry??.
prcH a n k  an g -ło -au str . po 200  z ł . w p ła ta  50 

lu s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po i 60 z ł.
N iższo  a u s t r .  to  w . esk cm ip t. po  500 %].
W al. b a n k u  k r a j .  a  200 z ł . w p ła ta  40 p ro .
G a l. b a n k u  h ip! po *200 z ł . w p ła ta  50 p ra .
Gal. b a n k u  h a n d l . i p rz e m . fc 200 z ł .  w p ł. jo  p/ <\ 
G a l. z a k ł .  k re d . ziom .sk. fc 200  z ł .  .
Iłu inku n a ro d o w e g o  . . . .
AuuŁr. to w . ż e g lu g i p a r . p« 5 00 z l . m . k.
K o l. C os. IC lżbicty po  200 Ki .  m , k . .
P ó l .  k o le j po  1000  z l .  w . a . . . . !
K o l. K a r . hudiY . po  200 /A. in.
L w o w .-e z o rn . ko !, p o  200 /A. <v. a . w  s re b r . . 
K o !, nad d n io tit. k  3u0 u l. w s re b r .
K o l. P ro s/.ó w - P a n j. (w ęg . cześć ) i i '“ 'O z ł .w  s re b . 
K o l. wręg. g a l .  I .  k  200 z ł. w ś ra b r . .
T o  w . k o i. ż e l. p a ń s t .  po £00 z ł .  m . k .
P o łu d . k o l. pań fttw . po  ?{.o u, w., a, .

154 
24 I .
lł.»0.

. -  i5 ł .r

.30 2 4 \  
— 960 .-

. — 1037.-
— 524,- 

,50 220..:
— -2095..
-:o 23 0 .-
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(G3 1— 3) O b w i e s z c i e e n i e
No. 2-1750. *C, k. sąd obwodowy oznaj 

m ia żc w miejsce byłego c. k. ad junkta  są 
dowego Dr. 1'rokopa zamianowany został ko
misarzem konkursu Judy  Scbeuirera tu t. sąd 
c. k. ad junk t T. Siwadłowski,

Tarnów dnia 11. G rudnia 1873.
(64 1 -  3) O b w i e s z c z e n i e .

No. 202G5. C. k. sąd obwodowy T ar
nowski, niniejszym edyktem wiadomo czyni, 
iż Tarnowski dom komisowy pod iirmą 
Dr. Kaczkowski i S. Żaba Banku galic. dla 
handlu i przem ysłu przeciw Tadeuszowi br. 
Horoeliowi o zapłacenie należytości w ekslo
wej 100 zł. t . . a. skargę wniósł i o pomoc 
sądową prosił — wskutek czego nakaz za
p łaty  na dniu dzisiejszym wydany został.

Ponieważ pobyt zapozwauego T adeu
sza br. Horoclia nie je s t wiadomy przezna 
czył tutejszy sąd dla zastępstw a na koszt i 
niebezpieczeństwo zapozwauego tutejszego 
adw okata Dr. Jarockiego ze zastępstwem  ad w. 
F orysta  na kuratora, z którym  wniesiony 
spór według ustawy cyw. dla Galic,yi prze
pisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem  przypom ina się zapo- 
zwanemu, ażeby w przeznaczonym  czasie 
albo się saui osobiście stawił, albo potrzebne 
dokum euta przeznaczonem u zastępcy udzielił, 
lub też innego obrońcę obrał, i tutejszem u 
sądowi oznajm ił ogólnie do bronienia p ra 
wem przepisane środki użył, inaczej z jego 
opóźnienia wynikające skutki sam sobie przy- 
pisaćby musiał.

Z rady c. k. sądu obwodowego. 
Tarnów dnia 31. G rudnia 1873.

(71 1- 3) O g ł o s z e n i e .
Spis adw. z k o lie m  roku  1873 w liście lwow- 
(No. 750.) skiej Izby wpisanych.

I. z siedzibą we Lwowie 
Dr. B erliuer Henryk Nr. 20 ulica Syxtuska.

„ lSlumenłeld Em anuel Nr. 9 Plac lMaryac.ki.
r Brzeziński Ju lian Dunin Nr. 14 ulica 

Kościuszki.
8 Czajkowski Jan  Nr. 11 ulica Hetm ańska.
„ Czemeryński Ignacy Nr. 21 ulica Karola 

Ludwika.
D ąbczański Antoni Nr. 3 ulica Cytadela.
Dr. Dobrzański Jan  Nr. 4 ulica W exlarska.

„ D iam and Dawid Nr. 7 ulica Śnieżna.
„ Dzidowski Mateusz Nr. 2 ulica Kościuszki.
„ Dziubiński Marceli Nr. 10 Plac Maryacki.
„ F reudeuberg  Jan  Nr. 17 ulica Kościuszki.
„ Gnoiński M ichał Nr. 54 ulica Halicka.
„ Górecki W ładysław  Nr. 5 ul. Kościuszki.
„ G ottlieb H enryk Nr. 5 u lica  Kościuszki.
» Gregorowicz K onrad Nr. 2 ul. Grodzickich.
„ H illbricht Em il Nr. 11 ulica T eatralna.
„ Hofman Kornel Nr. 8 ulica Chorąszczyzna.
„ Hofman Edw ard Nr. 10 ulica Plac św. 

Ducha T eatralna.
„ Hryszkiewicz P io tr Nr. 4 ulica Kopernika.
„ Horvatli Adam Nr. 22 ulica Kopernika.
„ Jabłonowski Jan  Nr. 4 ulica Ormiańska.
„ Jauowicz A leksander Nr. 17 ul. Syxtuska.
„ Jekeles Maurycy Nr. 2 ul. Majerowska.
„ K abat Maurycy Nr. 5 ul. Skarbkowska.
„ Kobn Józef Nr. ]fi ulica Kopernika.
„ Koliscber Juliusz Nr. 10 ulica Majerowska.
„ K ra tte r F erdynand Nr. 3 ul. Kościuszki.

Dr. Lewicki Kornel Nr. 2!) ulica Syxtuska. 
Lubiński Ludwik Nr. 15 P lac Halicki.

„ M adejski M arceli Nr. 5 ulica Kościuszki. 
„ Majewski W ładysław Nr. 4 ul. W ałowa 
„ Malinowski Józef Nr. 12 ul. Krakowska. 
„ Mały Karol Nr. 7 ulica T eatralna.
„ MansCjS Filip Nr. 7 u lica Brygicka.
„ Męciński Józef Nr. 4 u lica Trybunalska. 
„ Moszyński Adolf Nr. 20 ulica Halicka. • 
„ Nurkowski Feliks Nr. 5 ulica 'Teatralna. 
„ Pasław ski Józef W ładysław  Nr. G ulica 

Trybunalska.
„ Polański Teodozy Nr. 22 ul. Jagiellońska. 
„ Pomianowski Aleksander Nr. 45 Rynek.
,  Popiel Juljusz Nr. 11 ulica Kopernika.
„ Przesmycki Tytus Nr. 44 ul. Balicka.
„ B appaport Leon Nr. 20 ulica Halicka 
„ Rayski Tomasz Nr. 8 Plac Maryacki 

Reich Bernard Nr 12 ulica Kopernika. 
Roiński Em anuel Nr. i) Plac M aryacki.

„ Sm ialowski Feliks Nr. 20 , ulica Jag ielloń
ska.

„ Semilski Teobald Nr. 3 ulica Skarbkowska. 
„ Serm ak Józef Nr. 4G ulica Halicka 
„ Skałkowski Józef Nr. 25 ulica Wałowa.
„ Skwarczyński Paweł Nr. 1 ulica Karola 

Ludwika.
Smolka Franciszek Nr. 28 ul. Jagiellońska. 
Smolka Józef Nr. 10 ulica Syxtuska.

„ Sokal Maxymilian Nr. 27 ul Orm iańska 
„ Schaff Szymon Nr. 2 ulica Kościuszki.
„ Szwedzicki Bazyli Nr. 1 ul, Czarnieckiego. 
„ Tarnawiecki Marceli Nr. 20 ul. Kościuszki. 
8 W aldm ann Sani Nr. IG. ul. Jagiellońska. 
„ Wolski Ludw ik Nr. 4 ulica Sobieskiego. 
„ W szelaczyński Leon Nr. 14 ul. Mickiewicza. 
„ Zmiukowski Antoni Nr. 33 ul. Karola 

Ludwika.
„ Zucker W ilhelm Nr. 14 ulica Kościuszki 

H. z siedzibą w Żółkwi.
Dr. Karcz Maurycy — Dr. L ipiner Maurycy.

III. z siedzibą w Sokalu.
Dr. Filipowski W awryan.

IV. 7. siedz.bą w' Złoczowie.
Dr. Billet Dawid —  Dr. Ileyue Ludwik —  

Dr. Ilolzer Adolf —  Dr. Mijakowski 
Abdon — Dr. W arteresiewicz M arian — 
Dr. Wesołowski Józef.

V. z siedzibą w Brodach.

Dr. Kukucz Jerzy  — Dr. Ornstein Wilhelm 
Dr. W eisstein Edward.

VI. z siedzibą w Brzeżanacli.
Dr. Finkclstein H enryk — Dr. Gottlieb K a

rol —  Dr. M adeyski Leou.
Z W ydziału Izby Adwokatów.

Lwów dnia  3. Stycznia 1874.
(72 1 - 3 )  E  A  y  l t  t .

No. 405. C. k. sąd krajowy jako  han
dlowy zaw iadam ia z m iejsca pobytu niewia
domy dom handlowy Ilu lles i Bernfeld, że 
w sprawie z S. Katzem o zapłacenie sumy 
191 zł. 6 centów w. a. z pn. na żądanie 
powoda S. K atza kuratorem  p. adw okat Dr. 
Jauowicz, substytu tem  zaś p. adw okat Dr. 
Nurkowski z urzędu ustanowionymi zostali. 
Rzeczą jest tedy pozwanych, ażeby albo u sta 

nowionemu kuratorow i należącą informacyę 
w powyższej sprawie udzielili, albo innego 
pełnom ocnika sobie obrali i o tern c. k. sąd 
krajowy jako handlowy we Lwowie zawiado
mili.

Lwów dnia 3. stycznia 1874.
(78 1 - 3 )  E  <1 y  k  t .

No. 30012. C. k. sąd krajowy krakow 
ski niniejszym edyktem  ogłasa iż na prośbę 
tu t. Expozytury c. k. P rokuratory i Skai’bu 
imieniem W ysokiego Skarbu po prawomocnem 
przeprowadzeniu dwóch pierwszych stopni 
exekucyi, celem zaspokojenia zaległych po
datków  w sumie 72 zł. 75 ct. w. a wraz z 
kosztam i exekucyjuemi 5 zł. 45 ct. i 8 zł. 
42 ct. p (przednio pczyzuanemi, kosztami 
oszacowania w kwotach 8 zł. 90 c t , 6 zi 
i G zł. w. a. nareszcie kosztam i dalszemi 
exekucyjnemi obecnie w kwocie 13 zł. 32 ct. 
w. a. przyznanymi, dozwala exekucyjnej sprze
daży przez publiczną licytacyę realności w 
Krakowie pod 1. 181 Dz. A III. (dawniej 1. 
114 lit. A. Gm. X.) położonej wedle ks. gł. 
Gm. X. vol. aut. 2 pag. 13S n. 1 haer. sta- 
rozakonuego Sam uela Katz vel. Bucliberg, 
obecnie z życia i miejsca pobytu niewiado
mego własnej pod następującemu warunkam i:

Za cenę wywołania służyć ma wartość 
szacunkowa w kwocie 430 złr. w. a. niżej 
której wartości realność powyższa w pierw
szych dwóch term inach sprzedaną nie zo
stanie.

Wadyum wynosi 10^/o wartości sza 
cunkowej.

Resztę warunków przeji’zeć można w 
R egistra turze tutejszo-sądow ej.

Do przedsięwzięcia te j sprzedaży wy
znacza term in na dzień 10. Lutego, 24 Lu
tego i 10 M arca 1874, każdym razem o go
dzinie 10 przed południem  w sądzie tutejszym  
w biórze Nr. 3 na pierwszem piętrze.

O czem tu t. Fxpozyturę c. k. Proku
ra to ry i skarbu imieniem Wysokiego skarbu, 
Sam uel Katz vel Buchberg do rąk  kuratora 
p. adw. Dr. Kaufmanna niewiadomi z życia 
i m iejsca pobytu wierzyciele hipoteczni, Sara  
Buehbergowa i Abraham  P eltz  jako  też 
wszyscy inni, którzyby po dniu 12. listopada 
1873 do hipoteki weszli, lub któryiuby ni
niejsza uchwała z jakiegobądź powodu przed 
term inem  licytacyi nie m ogła być doręczoną, 
przez edykta i do rąk  ku ra to ra  w osobie 
tu t. adw. D r. B latteisa z zastępstwem  p. 
adw. Dr. R appaporta  ustanowionego naresz
cie chęć kupna m ający z tem  dołożeniem 
otrzym ują zawiadomienie, że im wolno w y
ciąg hipoteczny i ak t oszacowania powyższej 
realności przejrzeć w R egistraturze tutejszo- 
sądowej.

Kraków 19. G rudnia 1873.
(82 1 -  3) E i l y b  t .

Nr. G441. C. k, sąd  powiatowy w dro
dze dalszej egzekucyi zapisu i wyroku kom- 
prom isarskiego z dnia 10. M arca 1873. w ce
lu zaspokojenia pretensyi Szyi M indelgriina 
w kwocie 85 z łr  55 ct. w. a., zezwala na 
przym usową sprzedaż przez publiczną licy
tacyę 4 morgów g ru n tu  i domu o izbie i ko
morze i stodoły o dwóch sąsiekach —  z go
spodarstw a pod nr. 57 w Biesiadkach poło

żonego, Ja n a  Rabiasza własnego, ciała ta b u 
larnego nie mającego, w dniu 27. M aja 1873. 
zajętego, i w tym  celu trzy term ina, m iano
wicie na dzień 9. Lutego, na dzień 5. M ar
ca IS74. i na 27. M arca 1874., zawsze na 
9. godzinę rano wyznacza, ustanaw iając na
stępujące w arunki licy tacy jne:

G Realność ta na pierwszych dwóch 
term inach tylko za lub powyżej ceny sza
cunkowej sprzedaną będzie, a na trzecim, 
także i poniżej takowej.

2) Za cenę wywołania ustanaw ia się 
wartość szacunkową tejże realności w kwo
cie 470 złr. w. a

3) Każdy chęć kupienia mający, winien 
będzie przed rozpoczęciem licytacyi jako 
wadyum 10,J q ceny szacunkowej w gotówce 
do rąk  komissyi złożyć.

4) Nowonabywca winien będzie w 14. 
dniach po prawomocności ak tu  licytacyjnego 
złożyć całą  cenę kupna, po wliczeniu w nią 
wadyum, do depozytu sądowego.

5) Po dopełnieniu warunku poprzednie
go, zostanie realność pod nr. 57. w B iesiad-  
kach zaraz kupicielowi we fizyczne posiada
nie i używanie sądownie oddaną i temuż 
kupicielowi dekret w łasności onejże wydanym  
zostanie.

6) W razie niedopełnienia warunkom 
4. ze strony kupiciela, przepada tegoż wa
dyum na rzecz egzekwowanej pretensyi, 
a nadto na koszt i niebezpieczeństwo k u p i
ciela przeprow adzoną zostanie relicytaeya 
kupionej realności w jednym  term inie za j a 
kąkolwiek cenę.

7) Akt zastawniczego opisania i ak t 
oszacowania, mogą być w reg istra turze tu 
tejszej przejrzane

Z c. k. sądu powiatowego.
Brzesko, dnia 31. G rudnia 1873.

(90 1 — 3) O L  w i e s z c z e n i e .
No. GG55I. W celu zabezpieczenia zwy

kłych budowli zachowawczych w ia tach  1874, 
1875, i 1876 na gościńcu Gdów Gorlice w 
sekeyi Luźna, w okręgu budowniczym nowo 
saudeckim, odbędzie się dnia 29. stycznia 
1874 o godzinie 12. w południe w c. k. 
starostw ie w Nowym Sączu, licytacya za po
mocą pisemnych ofert.

Cena fiskalna robót na rok 1S74 wy
nosi ogółem 5074 zł. 83l/a. Odnoszące się 
do tycli budowli warunki licytacyjne, jak  nie
mniej kosztorys sum aryczny, spis cen jedno
stkowych, są do przejrzenia w biurze rze 
czonego Starostw a, dokąd także oferty zao
patrzone w 5(V() wadyum z wyrażeniem cen 
nietylko cyframi ale i literam i, bądź to na 
trzechletn i okres budowy, bądź tylko na rok  
1874 na dniu powyższym, uajpóźniej do go
dziny 12. w południe wniesione być mogą.

Oferty spóźnione lub nie u łożone p o 
d ług przepisu, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
We Lwowie dnia 3 stycznia 1S74.

eifcnutm§e.
© as t t 2Jlimfterium be§ Sfunern fiat 

imterm 10. Oarnter 1874, 3 . 3/M. J„  ber iit 
Jiout erf^einenben periobifdjen © rd fjP riff „11 
diritto Gioruale della  dem ocrazia italiana" 
auf ©rurtb beS § 2G bes iprejśgefefces ben



6
^ o ftb e b it  fitr  ben  itm fa n g  ber im  J ieid jS ratfje  
o er tre ten en  $ o n ig r e id )e  u n b  Sćinb er en tjo g en .

© aś f. !• Sanbesgeridjt ftir ©traffadjen 
ais ©eridjtsfjof I. S nfiart3 auf Slntrag ber 
f. f. ©taatSamoaltfdjaft in $olge bes 33efd;Iitf= 
fes nom 9. Sanner 1874, 3 . 247 © tf, ju  9ted)t 
e rfann t: ( 143)

©er ^rtl^alt bes Seitartifels „Cimost na (44 
venbove“ ber geitfdjrtft „O bćan“ -Itr. 2 nom 
4. Sćmner 1874 begriinbet ben ©|atbeftanb bes 
SSerbredjenS ber ©tbrurtg ber offentlidjen Jtulje 
naci) § G5 a ©t. ©. unb roirb baijer unter 
gleidjjeitiger Seftatigung ber oerfitgten 23efdjtag= 
naljme auf ©runb bes § 493 ©t. ip. D. bie 
SBeiteroerbreitung biefer SDrudfć^rift oerboten.

(8901 I -  3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 26271. Z dniem 16. Stycznia 1874 

rozpoczyna swą, czynność u r/ą d  pocztowy 
w G hocim ierzu, pow. Horodeńskim, który 
się pocztą listow ą i wartościową jakoteż p rze
kazam i pieniężnem i zatruduiać będzie i swoje 
połączenie z urzędem  pocztowym w O berty nie 
za pomocą dziennych poczt posłańczych p ie 
szych utrzym ywać będzie, które w następu 
jącym  porządku obiegać m a ją : 

dz ienn ie :
Z Chocimierza o X g. 49 m. przed  poł 
w O bertynie o XII g. 10 m. po poł

W pływa do jazdy posłańczej O bertyn - 
Korszów.

d zienn ie :
Z O bertyna o 1 godz. po południu, 
w Chocim ierzu o 2 g. 80 m. po poł.

Odchodzi po przybyciu poczty posłań
czej Korszów-Obertyn.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto
wego w Chocimirzu wciela się następujące 
gminy:

Chociinirz z Sielcem, Zabokruki, Jezie- 
rzany, Puzniki, B ortniki, Bohorodyczyn i 
Przybyłów.

Oddalenie między Chocim i erze m a 0 -  
bertynem  wynosi 1 milę.

Rzeczonemi pocztam i pieszem i przeno
szone będą przesyłki 'wartościowe bez ogra
niczenia w arto śc i, jednak do trzech funtów 
wagi.

Co się niniejszem  do powszechnej wia
domości podaje.

Lwów, dn ia  1. Stycznia 1874.

łiśimbnmtiitmfl.
3 . 26271. 9Jlit 16. Sanner 1874 mirb 

in bem D rte Chocimirz, SSejirf Horodenka. 
ein ipoftamt in SBirffamfeit treten, raeid)es fid) 
mit bem SBriep unb galjrpoftbienfte, fotote mit 
bem ©elbanroeifungs=@eicf)afte befaffen, unb 
feine 93erbinbung mit bem ipoftamte Obertyn 
mittelft taglidjer gaifsbotenpoften unterljalten 
mirb, roeldje in nacfjfteljenber Drbnung oerfefp 
ren roerben:

tag tid j:
93on Chocimirz um X 40 91i. S32JltgS. 
in O bertyn um X II Utjr 10 9)t. 339)ttgS.

3nflu irt ju r SBotenfaljrt Obertyn-K or-
szow.

tag lid j:
33on O bertyn um l ll£)r — 9)i. iliSlłtgS. 
in Chocimirz um 2 Utjr 30 9Jł. DUDłtgś.

©et)t ab nad) Stnfunft ber iBotenfatjrt 
Korszow-Obertyn.

3unt 23efteIIungSbejirfe bes ipoftamtes 
C h;cim irz roerben folgenbe ©emeinbett einner= 
teibt :

Chocimirz ntit Sielec, Ż abokruki, Jezie- 
rzany, Puzniki, B ortn ik i, Bohorodyczyn unb 
Przybyłów.

S ie  Gntfernung jroifdjeu Chocimirz unb 
O bertyn roirb mit 1 2M le  feftgefetit.

3Jłit biefen gufjbotenpoften roerben fyaf)r= 
poftfenbungen olpte Ginfdjrdrtlung bes SBertties 
jebod) nur bis junt Ginjelngeroicljte non 3 5pf. 
beforbert.

28a§ Ijiemit ju r atlgemeinen Kenntnifj ge= 
bradjt rotrb.

Lem berg, am 1. fyanner 1874.

3 3 E  d  y  k  t .
L. 8055. C. k. Sąd powiatowy deleg.

dla okolicy m iasta  Lwowa S. I I  podaje n i
niejszem do powszechnej wiadomości, że J ł a 
wry ł  o Oleszkiewicz w łaściciel gospodarstwa 
gruntowego pod 1. 53 w Grzybowicach poło
żonego przez tutejszy Sąd w porozumieniu 
z c. k. Sądem  krajowym za m arnotrawcę 
uznanym i tem uż równocześnie Ja n  Oleszkie- 
wricz za k u ra to ra  ustanowionym został.

Lwów dnia  15. G rudnia 1873.
(19 3— 3) E  d  y  k  t .

L . 32.776. Odnośnie do obwieszczenia 
z 19. Lutego 1873 1. 3790 wzywa lwowski 
c. k. wyższy sąd krajowy niniejszem  wszyst
kich tych, którzyby z powrodu w pisania do 
księgi gruntowej m iasta Żółkwi dom T. V III 
pag. 320 realności pod liczbą 522/5 w Żół
kwi położonej, obejmującej parcele gruntowe
1. 160, 161, 162 i 163 nowego k a ta s tru  ob
ję to śc i 565 Q  sążni składającej się z domu 
mieszkalnego, ogrodu i stodoły , w swych 
prawach, bądź przez wpis, bądź przez pierw 
szeństwo jak iej pozycyi pokrzywdzonymi się 
uważali, ażeby swe dotyczące zarzuty  aż do 
30. K w ietnia 1874 roku w Żółkiewskim c. k. 
sądzie powiatowym tern pewniej wnieśli, ina
czej bowiem wszystkim pozycyom skutki ta 
bularne przypisane zostaną.

Przedłużenie niniejszego term inu lub też 
powrócenie onegoż do pierwszego stanu nie 
m a miejsca.

Lwów dnia 23. G rudnia 1873.
(38 3 —3) O b w i e s z c z e n i e .

L . 2814. C. k. Sąd powiatowy w Mielcu 
podaje do w iadom ości, iż wezwanie c. k. 
Sądu obwodowego w Tarnow ie z dnia 2go 
S ierpnia 1872 r. do 1. 2814 rozpisuje, w 
dalszym  toku egzekucyi t. s. prawomocnego

nakazu zap ła ty  z dnia 3. G rudnia 1866 r. 
1. 20247 celem zaspokojenia Henahowi Nuss- 
baumowi procentów od sumy wekslowej 45 
złr. a. w. wysokości z 60/0 od dnia 13. M aja 
1865 r. do dnia 16. Sierpnia 1871 r. ko
sztam i sądowemi oraz egzekucyjnemi w kwo
tach 4 zł. 56 ct., 2 zł. 26 ct.. 3 zlr. 66 ct. 
7 zł. 89 ct., 4 zł. 19 ct. a. w. przyznanem i 
egzekucyjną sprzedaż realności dłużników 
spadkobierców M ichała Miłosia, a  mianowicie 
Szymona, M aryanny, Józefa, Józefy, B artło 
mieja, S tanisław a, Ludwiki, Joanny Miłosiów 
pod 1. 8 w Zdakowskiej W oli położonej ciała 
tabularnego niem ającej w tutejszym  Sądzie 
pod następującem i warunkam i.

1. Do przedsięwzięcia tej egzekucyjnej 
sprzedaży realności pod 1. 8 Woli Zdakow 
skiej położonej, wyznacza się pierwszy term in 
na dzień 10. Lutego 1874, drugi na  dzień 
10 M arca 1874, trzci na dzień 14. Kwietnia 
1874 r. zawsze o godzinie 10. przed p o łu 
dniem z tern, że przy pierwszym - i drugim  
term inie realność ta , tylko w yż'j a p rzynaj
mniej za cenę szacunkową najwięcej ofiaru
jącem u sprzedaną zostanie.

2. Za cenę wywołania, stanowi się cena 
szacunkowa w ilości 1200 zł. a. w.

3. Każdy chęć kupienia m ający obo
w iązany je s t złożyć do rąk  komisyi licyta- 
cyjnej jako  wadium I/20 część ceny szacun
kowej to je s t ilość 120 zł. w gotówce. Wa
dium  kupiciela będzie zatrzym ane, i do de
pozytu sądowego złożone.

Resztę w arunków licytacyjnych w tu 
tejszej reg istra tu rze  sądowej przejrzane być

C. k. Sąd powiatowy. 
Mielec, dnia 30. L istopada 1872.

(176 1 - 3 )  E d y  k  t .
Nr. 5534. C. k. sąd powiatowy w Szczer- 

cu podaje do publicznej wiadomości, że ce
lem zaspokojenia wierzytelności 225 złr. w. a. 
wraz z odsetkam i po 2 złr. 25 ct. w. a. ty 
godniowo od 3. G rudnia 1871 bieżącemi 
kosztam i sądowemi 9 złr. 41 ct. w a  i egze
kucyjnem i 3 złr. 76 ct. i 2 złr. 87 c t ,  tu 
dzież kosztam i egzekucyjnego ocenienia w 
kwocie 10 złr. 36 ct., obecnemi kosztam i 
w ilości 10 złr. 77 ct. w a. niniejszem  przy
znanem i, k tórą  to  wierzytelność Mojżeszowi 
G artenbergow i od M ikołaja Zawidowskiego 
wyrokiem tutejszo sądowym z dnia 16 P a
ździernika 1872. 1. 3507. przyznano, przy
musowa przetargow a sprzedaż realności w ło
ściańskiej pod 1 29. w Humieńcu położonej, 
własność dłużnika M ikołaja Zawidowskiego 
stanowiącej, w dniach 22. Stycznia, 19. L u 
tego i 12. M arca 1874., każdokrotnie o go
dzinie 10. p rzed  południem  w kaucelaryi 
miejscowego notaryusza p. Karola B ercliarda 
jako  delegowanego kom isarza sądowego się 
odbędzie, przyczem chęć uczestniczenia w 
p r ^ a r g u  m ających zawiadam ia się, że rze
czona realność w pierwszych dwóch term i
nach ty lko  wyżej ceny szacunkowej, lub za 
cenę szacunkową, w trzecim  zaś term inie 
tak że  poniżej ceny szacunkowej sprzedaną 
zostanie. Jako  dalsze w arunki licytacyi u sta
nawia się stosownie do wniosku wierzyciela, 
że realność w mowie będąca we wszystkich 
częściach w protokole ocenienia z 18. Czerw
ca 1873. 1 1114. bliżej opisanych i ze
wszystkiem, co z tem i częściami sta le  je s t 
złączone, a  mianowicie g ru n ta  w takim  s ta 
nie, w jakim  w dniu licytacyi znajdować się 
będą, —  sprzedaną zostanie, —  że każdy, 
k to  w przetargu  chce uczestniczyć, obow ią
zanym jest I ’z4 z łr  w. a. jako 10%  od ceny 
szacunkowej na 1240 złr. oznaczonej w go
tówce lub w papierach publicznych do rąk  
komissyi licytacyjnej złożyć, że nabywca bę- 
pzie obowiązanym do 8 dni po prawom oc
ności ak tu  licytacyjnego całą  cenę kupna do 
sądu złożyć, —  że za przestrzeń  realności 
sprzedać się m ającej, żadnej się poręki nie 
daje i takow ą tylko w granicach w p ro to 
kole ocenienia wymienionych się sprzedaje 
Inne bliższe warunki każdy z interesantów  
w kancelaryi notaryalnej w Szczercu przej
rzeć może.

Z c. k. sądu powiatowego.
Szczerzec dn ia  2. Stycznia 1874

.46 3 3) E  d  y  k  t ,
L. 26388. C. k. Sąd krajow y w K ra 

kowie w skutek odezwy c. k. N am iestnictw a 
jako  D yrekcyi funduszu indem nizacyjnego z 
dnia 9 S ierpnia 1873 do 1. 3754 na  pod
stawie Rozp. m inist. z dnia 3 S ierpnia 1857 
nr. XXX D. p. p. celem przydzielenia kap i
ta łu  indem nizacyjnego d la  części dóbr F ry- 
drychowice „Pyrkow izna“ zwanej w obwodzie 
W adowickim położonej a  wrndle lib. Dom. 
384 pag. 174 n. 1 haer. na imię A ndrzeja 
Michałowskiego intabulowanej, wyrokiem c. 
k. kom isyi indem nizacyjnej w K ętach z dnia 
22, Lutego 1855 w kwocie 220 k. 40 kr. 
m, k, z procentem  50/0 od dnia 1. M aja 1855 
wymierzonego wzywa niniejszym  edyktem

wszystkich, którym  praw o hipoteki do wspo- 
mnionej części dóbr przysłużą, by swoje 
pretensye do dnia  31. M arca 1874 w t. c. 
k. Sądzie krajowym pisem nie lub ustnie 
zg łosili; zgłoszenie zaw ierać m a:

a) dokładne podanie im ienia i nazwiska, 
m ieszkanie zgłaszającego się lub tegoż pe ł
nomocnika, k tóry  jed n ak  pełnomocnictwo z 
praw nem i wymogami i legalizowane przedło
żyć winien.

b) w yrażenie pretensy i ta k  wr kapitale 
ja k  i procentów, o ile takowym rów ne prawo 
zastaw u z kap ita łem  przysłużą,

c) oznaczenie pozycyi tabularnej zgło
szonej wierzytelności.

d) jeżeliby zg łaszający po za obrębem 
c. k. Sądu krajowego m ieszkał, wskazanie 
pełnom ocnika w obwodzie c k Sądu za
m ieszkałego do odbierania rezolucyj sądowych 
upraw nionego, w razie przeciw nym  takowe 
zgłaszającem u się pocztą z równym prawnym  
skutkiem  ja k  do rąk  w łasnych doręczone 
będą,

N akouiec zaw iadam ia się, że nie zg ła
szający się w term inie ta k  uważanym będzie 
jak  gdyby na  przekazanie swojej w ierzytel
ności na  k a p ita ł indemn. o ile w porządku 
tabul. przychodzi zezwolił, i przy rozprawie 
dalej słuchanym  nie będzie, traci także prawo 
każdej opozycyi i środki praw ne przeciw 
ugodzie przez staw ąjących interesow anych w 
myśl § 5 c Pat. z dnia 25. W rześnia 1850 
zaw artej, z przypuszczeniem , że jego należy- 
tość wedle porządku ksiąg  tabu l. na  kap ita ł 
indemn. p rzekazana lub w myśl § 27 c. P. 
z dnia 8 . L istopada 1853 przy gruncie dóbr 
pozostaw ioną została.

Kraków, dnia 19. G rudnia 1873.
(156 2 —3) E  d  y  &  t .

Nr. 2492. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie podaje do wiadomości, iż w dniu 10. 
Lutego 1874 o 10 godzinie lano  odbędzie 
się w tymże Sądzie krajowym , dobrowolna 
licytacya dzierżawy na la t 3, m ianowicie na 
czas od 24. M arca 1874 do 23. M arca 1877, 
gruntów , łąk  i pastw isk w Żydaczowie, Iwa- 
nowcach i Rogużuie (wstarostwie Żydaczow- 
skiem) do fundacyi hr. S tanisław a Skarbka 
d la  ubogich i sierot należących w nowym 
k a tastrze  w objętości około 1500 morgów 
zap isanych , tudzież praw a wyszynku tru n 
ków w m iasteczku Żydaczowie.

Cena wywołania ustanow ioną je s t w 
kwocie rocznego czynszu dzierżawnego 
10000 zł.

Kaucya dzierżaw na złożoną być m a w 
połowie wysokości rocznego czynszu dzier
żawnego.

Oferty m ają być wniesione ustn ie lub 
pisemnie.

Offerent w inien złożyć wadyum  p rzy 
najmniej w wysokości 20%  ofiarowanej ilości 
rocznego czynszu.

Bliższe w arunki licytacyi tudzież w a
runk i samejże dzierżawy przejrzane być 
mogą w reg istra tu rze  c. k. Sądu krajowego 
w biurze adm inistracyi te a tra ln e j fundacyi 
br. S tan isław a Skarbka i w urzędzie gm in
nym w Żydaczowie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 15. S tycznia 1874.

(*9 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 27.188. Nr. 77. U staw a z dn ia  16 

K w ietnia 1873, o dostarczaniu  koni p o trze 
bnych do wojska stałego i obrony krajowej 
w razie ich uruchom ienia.

Zgodnie z uchw ałą obu izb rady pań
stw a rozporządzam  co następuje:

§■ 1.
W razie uruchom ienia (postaw ienia na 

stopie wojennej) siły zbrojnej albo jej czę
ści, n a s tąp i na  rozkaz cesarza pobór koni, 
potrzebnych do zaopatrzen ia  wojska, przy 
czem właściciele koni, na  wezwanie władz 
adm inistracyjnych, będą obowiązani odstąpić 
państw u, za stosownem wynagrodzeniem, 
k nie swoje zdatne do służby wojskowej.

§ • 2.
M inister wojny państw a zaw iadam ia 

corocznie m inistrów  obrony krajowej obu po
łów m onarchii jak a  ilość koni po nad  stan 
pokojowy je s t na zasacLie każdorazowego 
O rdre de bata ille  po trzebna i kosztem spól- 
nego budżetu m a być dostarczona dla zao
patrzen ia  siły zbrojnej, n a  stop ę wojennej 
postawionej.

§ •  3 -

Potrzebna ilość koni (§. 2 .) będzie roz
k ładana na  królestw a i k ra je  w radzie p a ń 
stwa reprezentow a: e z jednej, i na k raje  
korony węgierskiej z drugiej strony, w sto 
sunku ogóluej ilości koni, ja k ą  w każdej z 
obu połów państw a znaleziono, gdy podczas 
spisu ludności z dnia 3 1. G rudnia 1869 li
czono i konie.

Ten stosunek rozkładu  będzie obowią
zywał aż do następnego obliczenia koni, 
w obu połowach rnonarch i praw nie dokona
nego a  ilości k o n i, podług tego stosunku 
przypadające, będą ustanaw iane corocznie, 
za porozumieniem się obu m iaistrów  obrouy 
krajowej.

§• 4.
Ilość kon i, p rzypadającą na  królestw a 

i kraje w radzie  państw a reprezentow ane, 
rozłoży m in ister ro ln ic tw a, w porozumieniu 
z m inistrem  obrony krajow ej, na  każde z 0 - 
sebna królestw o i kraj, podług możebności 
każdego z nich.

Dalszy rozkład  na okręgi poborowe 
uskutecznią w podobny sposób w ładze k ra 
jowe adm inistracyjne w porozum ieniu z ko
m endam i jeneralnem i (wojskowemi) oraz z ko
m endam i obrony krajowej.

D la obliczenia możebności obowiązane 
są w ładze polityczne podawać corocznie wy
pracow ane z w spółudziałem  naczelników 
gm in wykazy ilości i jakości k o n i , znajdu 
jących się wr ich pow iatach , a  to  z szczegół- 
nem  uwzględnieniem  ich zdatności do służby 
wojennej pod wierzch lub do pociągu.

§. 5.
Okręgi poborowe schodzą się z o k rę 

gam i sądowem i; m iasta jednak, m ające w ła
sne s ta tu ta  gm inne, stanow ią zawsze osobny 
okręg poborowy.

Dla każdego okręgu poborowego w ładze 
krajow e adm inistracyjne ustanaw iają w po
rozumieniu z kom endam i jeneralnem i (woj
skowemi) oraz komendami obrony krajowej 
zwyczajnie jedno miejsce poboru; w yjątek od 
lego m ożna uczynić za porozumieniem się
7. W ydziałem  krajowym, tylko wtedy, jeżeli 
d la  bardzo m ałej albo d la  bardzo wielkiej 
ilości koni wt okręgach poborow ych, konie-

fumiitttntljmtti
3 . 27.188. 3lr. 77. ©efefe nom I6. 8tpril 

1873, betreffenb bie ©edung bes SBebarfeS art 
SPferbeu bei einer DJlobiUfirung fitr baćs ftefienbe 
<5eer unb bie Sattbroeljr.

TRtt 3 uftimmung ber beiben la u fe r  beś 
31ei($śratf)e§ finbe 34) anjuorbnen, roie fotgt! 

§ .  1 .

SBei einer SRobilifirung (iBerfefeung auf 
ben ftriegsftanb) ber beroaffneten ałtadfft ober 
eineS SG/eUeS berfetben, roirb auf iSefeijf bes 
JtaiferS ju r  SluMjebeng bes ju r 3Iuśruftung 
erforberltdjen Sebarfes an ipferben gefdjritten, 
roobei fur bie ipferbebefiber bie SSerpflidjtung 
e in tritt, uber au fie erge£)enbe Slufforberuug 
ber potitifdjen SSefjorben itjre friegśbienfttaugli= 
d)en ipferbe gegeu angemeffene Gntfdjabigung 
beru © taate ju  itberlaffen.

§• 2.
®en auf ©runb ber jeroeiligen O rdre de 

bata ille  fid) ergebenben ©efammtbebarf ber 
iiber ben griebensftanb ju r friegsmafjigen 2Ius= 
ruftung ber beroaffneten Skadjt erforberlicfien, 
auf $often bes gemeinfamen Subgets anju= 
fdjjaffenben iCferbe tfjeilt ber Steicfjs^riegsmr 
nifter jaijrlicifj ben Śliniftern fitr 2anbeSoer= 
tfjeibigung ber beiben ©taatsgebiete m it.

§. 3.
S)ie JiepartitionS bes tpferbebebarfes (§. 

2) erfolgt auf óie im JieicfjSratfje oertretenen 
$onigreidje unb Sanber einerfeits unb auf bie 
Sanber ber ungarifdjen ftrone anberfeits, im 
Serljaltniffe ber ©efammtjaffi ber ipferbt, roeidje 
bei ber am 31. SDecember 1869 gleidjjeitig mit 
ber aSoRsjćifjIung burdjgefutjrten ifsferbejablung, 
in jebem ber beiben ©taatsgebiete ermitteit 
rourbe.

S tefer Slertfjeilungsmafjftab fiat bis ju r 
nadjften, in beiben ©taatSgebieten gefefeUd) 
burcfjgefiifjrten ^pferbejaljlung in 2Birffamfeit 
ju  nerbfetben, unb finb bie nad; bemfelbeu 
entfaHenben Ouoten im ©innerneftmeu ber bek 
ben SDłinifter fitr SanbeSoertjjeibigung jafjrlid) 
feftjuftellen.

§ •  4 .
®ie 2Injaf)I non ipferbett, roefdje auf bie 

im 9łeid)Sratl)e oertretenen Jtonigreidje unb 
Sanber entfaUt, roirb nom Sfiinifter fitr 21<fer= 
batt, im ©tnoernefpnen mit bem ŚDcinifter fitr 
SanbeSoertfjeibigung, auf bie einjelnen $onig= 
reidje unb Sćinber nad; SHafigabe ifjrer Sei- 
ftungsfafjigfeit oertljeilt.

©te roeitere Jiepartition auf bie 2Itiśl;e= 
burtgsbejtrfe erfolgt in  gleidjer JBeife burd) bte 
politifcfjeit Sanbeśbeliorben im (ginoerneljmeii 
mit ben ©enerak (2JUlitar), jugteid) Saubroel/ro 
Gommanben.

3 ttr ©rmittlung ber Seiftungsfafjigfeit 
finb bie politifdjen SBeljbrben, unter Tkitroirtung 
ber ©emeinbeoorftanbe, oerpflirfitet, iiber bie 
Slnjafjl unb bie Ctualitat ber in ifjrert Sejirfeu 
befinblidjen ipferbe, mit befonberer JUtdfidjk 
naljrne auf beren Jtriegsbienfttauglidjfeit ais 
Steik nber 3 ugpfetbe, non Su 3ś<*&t 
roeife ju  liefern.

§. 5.
©ie 2luśl)ebungsbejirfe faHen mit ben 

©eridjtsbejirfen jufam m en; jebodj bilben ©tabte 
m it eigettett ©emeinbeftatuten ftets einen fetb- 
ftanbigen Stusljebttngsbejirf.

g itr  jeben 3luśf)ebungśbejir£ roirb non 
ben politifdjen £anbeSbe£)orben, im Ginnentel)= 
men mit ben ©enerak (3Jiilitdr=), jugleid) 
SartbioeliroGommanben, in ber Jiegel ein 2lffent= 
p la | beftimmt; eine SluSnafjme tjienon tjat, im 
Ginneraetjmeit mit bem SanbeSauSfc^uffe, nur



czność szybkiego dokonania poboru albo w y
m aga ustanowienia jednego m iejsca poboro
wego dla kilku okręgow, albo dozwala usta
nowienia kilku m iejsc poborowych dla je 
dnego okręgu poborowego.

M iejsca poborowe należy wyznaczać 
podług tej zasady, że w łaścicielom  kom  o- 
szczędzać trzeba uciążliw ości, które dla osią
gnięcia celu, tem i rozporządzeniam i zam ie
rzonego, nie są kouiecznem i.

§. G.
Pobór i zaciąg koni uskuteczniają ko- 

m isye, które ustanawia się na początku każ
dego roku.

D o każdej takiej komisyi w chodzą: 
a) starosta powiatowy (burm istrz) albo 

zastępca przez n iego w yzn aczony, jako  
p r e z e s ;

a) oficer sztabowy lub oficer armii albo 
obrony krajowej;

c) weterynarz wojskowy lub cywilny  
albo konowal wojskowy i

dj dwaj m ężow ie zaufania, wybrani 
z pom iędzy w łaścicieli koni przez reprezen
ta c ję  powiatową a lb o , gdzie reprezentacji 
powiatowych n ie ma, przez naczelników  
wszystkich gm in okręgu pow iatow ego. W  
m iastach, m ających w łasne Łtatuta, m ężów  
zaufania w ybiera reprezentacja  gm inna.

Do każdej kom isyi przydaje się  trzech  
taksatorów których w yznaczają w ładze poli 
tyczne i którzy do tej czynności osobną s k ła 
dają przysięgę.

Wybiera się do tego znawców nieska
zitelnych, jeź li m ożna z pom iędzy członków  
towarzystw  rolniczych lub towarzystw cho
wu koni.

§• 7.
Gdy zajdzie potrzeba dostawy, m inister 

wojny p a ń s tw a  oznajm ia stanowczo m in istro 
w i obrony krajowej ilość koni potrzebną  
stosow nie do rozmiarów uzbrojenia jakoteż  
termin dostawy.

§ 8.
Od obowiązku stawienia są wolne:
a) konie przeznaczone d la cesarza i 

członków cesarskiej rodziny;
b) konie które słudzy państwa są obo

wiązani trzym ać dla sprawowania słu żb y ,
c) konio poeztm istrzów , które ci na 

m ocy kontraktu są obowiązani utrzym ywać  
dla p ełn ien ia  służby p -c zto w e j;

d) jeden koń każdego lekarza prakty
kującego na wsi potrzebny do pełnienia  
obowiązków p ow ołan ia ;

e) konie cesarskich stadnin nadwornych  
i rządowych zakładów cl owu kom ;

' f) ogiery uprzywilejowane (wyborowe) 
będące w łasnością osób prywatnych lub gmin, 
pod 'warunkiem  przedłożenia przyw ileju;

g) klacze ze źrebiętam i, jakoteż klacze 
ze stadnin pryw atnych, k toio  w ciągu osia  
tnich lat czterech były najmniej dwa razy  
odstawiane, i w ciągu tego czasu były za- 
ploduione, nakonioc w szystk ie inne klacze, 
które w ostatnim  ubiegłym  peryod/.ie odsta- 
uowienia, były odst,m aw iane z ogieram i skar- 
howemi lub z uprz.ywilejowanemi prywatnemi 
ogieram i, jeżeli w ciągu ostatnich dwóch la t  
byty zapłodnione. We wszystkich tych przy
padkach właścń iel winien przedłożyć dowód 
odstanowienia.

Gdzie jest zaprowadzona konskrypeya  
w celu podniesienia cb w u koni, trzeba nad
to dla uzyskania uwolnienia przedłożyć w 
przy  pad k ch f) i g) dowód, że ogier lub 
klacz są zapisane w rejestrze sta biin krajo
wych jako zd itne do cliowu.

§• 9 .
Na plac poboru w powiecie przypro

wadza się podług gmin konie, które dnia 1. 
Sty. znia w roku stawiennictwa, przekroczyły  
czwarty rok życia, puczem komisya poboro
wa ogląda je  i klasyfikuje podług ich zda- 
tuośei na konio w ierzclm w e, pociągowe i 
juczne.

Z koui klasyfikowanych w ybiera się  
najprzód te, które w łaściciele sami dobrow ol
nie oddają po cenie wyznaczonej.

Inne szacują taksatorow ie do kom isyi 
poborowej i rzydani a to bez względu na 
cenę wyznaczoną, lub czasowo w skutek u- 
ruchom ienia podwyższoną.

Jeżeli taksatorow ie nie zgadzają się co 
do ceny konia, rozstrzyga głów nie w iększość  
g ło só w ; jeże li wszyscy trzej różnią się w 
zdaniu, cenę stanowi kwota przeciętna tych  
trzech cen szacunkowych.

Z l oni tyci), do taksowania podany d i, 
wybiera się najprzód te, które najniżej osza
cowano, trzymając się jednak tej zasady, że 
jeżeli ilość koni zdatnych przew yższa kon- 
tyngens dla okręgu poborowego wyznaczony, 
nikt z posiadających więcej niż jednego ko
nia nie m oże być zniewolonym  do oddania 
więcej niż połowy w szystkich swoich koni. 
Jeżeli ilość koni zdatnych nie pozwala na 
stosowanie się  do tej zasady, należy przy
najmniej m ieć ile m ożności jednakowy wzgląd  
na tych właścicieli koni.

^  cmtt ftattjufinben, tttenn bei fefer gennger ober 
fetjr grofjer Veiftungsfat)igfeit non 2lust)ebungS= 
bejtrfeit bie 3{iicffid)t auf bic gebotene rajcie 
®urd)fuł)rung ber 2luśt)ebung eutioeber bie 23e= 
ftimmung nur eiiicś SlifentpiafeeS fur metjrere 
3Iust)elumgśbejirlEe erforbert ober bie 23eftinn 
mung meljreter 2tffeutpłałjc fur einen 2łuSł)e= 
bungśbejud jutajfig madjt.

23ei 23eftimmung ber 2 (ffentplafee bat a is  
©rimbfafe 511 g e lte n , ba); ben s3 fevbebeftfeern 
23eldftigungcit, ruetclje burd) ben ,8 ioed biefer 
dHeferegeln nid)t unbebingt geboten finb, e rjp o rt 
werben folłeit.

§• fi-
S ie  2luSljebung tmb Stffentirung ber 

ipferbe erfołgt burd) Gommiffioueu, wekbe ain 
2tnfange eines jeben ^aferes 511 beftcllcn finb.

$ebc foldje Gommiffiou beftefit:
a )  a n s  bem S lejirłs ljaup tm anne (23iirger= 

m eifter) ober bem non Ujm 511 beftimineubcn 
© telloertreter, a is  b jirafes;

b )  a u s  einem ©tabs= ober Dberofficierc 
bco łpceres ober ber iiaubroe^r ;

c) auS einem 3Jiilitar= ober G inił = S()iev= 
a rjte  ober 3)iiUt(ir Gurfdjm icb, unb

d ) a n s  5wei non ber 23e$ivfSncttretung 
ober, wo 23ejudsncrtretungcn n id jt beftetjen, and 
jw ei non ben 23orftel)crn aller © em einben beS 
2iusljebuugsbejirfcs a is  SBertraueuSnianncr ge= 
wafeltcn ^ferbebefifeern. 3 n  S td b te n  m it eigeuen 
© ta tu ten  wćifeU bie © em einbeoertretung bie 
23ertraue»sm duuev. _

(jeb er Gommiffiou finb brci Scfeafelcute 
beijugeben, wetd;e non ben politifdjeit 23eljorbcit 
beftimmt werben unb ju biefem ©cfdjafte cigenS 
511 beeiben finb.

Ąbiegu finb imbefdjoltenc g adp in in iter, wo 
mbgtid) au s  ben lanbw uffefdjaftlidjeu ober 
^fevbejud)tSNl>eraneu 311 roitłjlen.

§• 7.
23ei bem Giutrittc ber Ulotroenbigteit einer 

Ibftefiung gibt ber 9łcid)84tviegSminiftcr bem 
tbitnifter fiir VanbeSoert(jeibiguug ben mit 9iiicf. 
fid)t auf bie Ślusbefenung ber 2luSriiftuug^fid) 
ergebenben 23cbarf on 'fłferbeu, banu bie SteU  
lungSfrifł befinittu befaunt.

§• 8 -
9,'on ber © tettuugspflid jt finb befreit:
a) S ie  ju r  .ftofljaltung bes ś ła ife rs  unb 

ber 9)?itgtieber bes tm ferlidjeu .ftaufes beftiuuu= 
ten iflfe rbe ;

b ) bie tp fe rb e , we!d)e © taa tsb ieu e r ju r  
2UtSiibung Ujtcs S ien fte s  ju  tjatten oerpflidjtet 
f in b ;

c) bie f|Jferbc ber ^o ftlja tte r, beren SfraU 
tung  i()ueu contractlid j jum  23etriebe bes S|3oft« 
bienftes obłiegt;

d) je cin ifłferb ber praftifd)C.u Sterjtc 
auf bem ftadjc.n 'Panno jur Stusiibuug ii)ren 
23crufeo;

e) bie ^ferbc ber faiferlidjen ^ofgeftiite 
unb ber 3 itd)tanftalten bc$ ©tanteS;

.') bie im  23cfifee non ‘f ł t to a tc n , fowie 
non ©em einben befiublid)eu łicenjirtcn  (gcfbljp 
ten) .^engfte, wenu biefer łłm ftaub  bureb 33ei= 
b ringung  bes & icenjiningSfd)eincS nad)gewiefeu 
w irb  ;

g) S tu tc u  m it © augfo łjten ,  fowie bie 
'firiuatgeftiiteu angeł)órigen © tn te n , wetd)e im  
nertjaUi ber lefeten o ter 3 nfive minbeftems jwefi 
m at gebedt w urbcti unb w atjrenb biefer 8 ?it 
nid)t giift geblieben f in b , eublid) alfę anberen 
© tn ten , weldje in ber Icbtuerftoffcnen ^ e le g je it 
non iU erariab ober non licenjirten  (gefól)rten) 
^rio a ttjeng ftcu  gebccft m u rben , wcitn fie bie 
lebten jw ci ^ał)vc binburd) nid)t giift geblieben 
finb. nlleit biefen fyatłen (jaben bie S efiber 
bie iłłclcgjcttcł (Secfjetteł) norjuw eifen.

2do bie G onfcription ju  8 ud)tjw eden eim 
gefiitjrt i f t , mujj iiberbiefi ju r  G langung ber 
iiłefreiung in  ben g a lłcu  1)  unb  g) ber sJJad)= 
wei3 beigebrad)t w erb e n , baji ber .jńengft ober 
bie © tu te  in  ba3 łianbeógcftiitó = Jleg ifte r, a is 
ju r  3 ud)t taugtid), aufgcnom m en w urbe.

. . §• !)-
2luf bie Stffentptabe ber B e jirfc  werben 

nie 'fłfe rbe , we(d)e atu 1. ^ a n n e r  bes S teU  
[ungSiafjreS bas nierte .fiebcuejaljr iiberfd)ritten 
tjaben , gcmeinbeweife oorgefiił)rt, burd) bic 
ikuSljebungScommiffiou gem uftert u n b , it)rer 
S auglid)feit entfpredjenb, ju  fKeiG, 3 tl9: ot'cr 
S ragp ferb en  clafficirt.

i to n  ben clafficirten ipferben finb juerft 
jeite ju  affentiren, beren Slłcfiber fetbe um  ben 
feftgefetsten Jiem onteuprcis freiwillig ju  iiber= 
laffen bereit finb.

S e r  9łeft w irb  oljne sJiiicfud)t au f ben 
feftgefefeteu ffiem ontcnpreis ober burd) bie 9)fo= 
b ilifirung etw a m om entan erł)oł)teu ifircis burd) 
bie ber 2luSl)ebungScommiffton beigcgebeiten 
© d)dtdeute abgcfd)abt.

© inb bie © d)ableute iiber ben ifłrcis 
eines ifłferbes nicłjt eiiug, fo entfdyeibct junad)ft 
bic © tim m enm el)rt)eit; finb atle brei ucrfd)ie= 
bener 2łnfid)t, fo g ilt ber Suvd)fd)nitt biefer 
brei ©d)dfeungcn afs iflrets.

iSou biefen ju r  ©cł)abung gelangten 
ipferben finb juerft jene ju  affen tiren , wełĄe 
ben niebrigfteu © d)dbungśpreis er()ielten, wobei 
jebod) a is  © runb fab  ju  gelten ł ja t ,  bafi, wenu 
bie 3 al)l ber tauglid)eu  ipferbe bas fiir ben 
2luSl)etmngSbeju'f a u re p a rtir te  G ontingent uDcr= 
fteigt, tein 23efi|er non m ełjr a is  einem ipferbe 
ju r  Śtbgabe non mefyr a is  ber § a lf te  feines 
gefam m ten ffjferbeftanbes nerl)atteu werben faun.

Każdy w łaściciel konia przyjętego ale 
jeszcze nie cechow anego, może dostawie na 
miejsce poboru m nego zdatnego konia tej 
samej kategoryi. k tóry  nie był jeszcze s ta 
wiany.

. Przeciwko orzeczeniom komisyi poboro
wej, jakoteż przeciwko wyznaczonej cenie 
szacunkowej, nie ma ani ,-ekursu ani d.ogi 
prawa. 8

§• 10 .
W łaściciele koni, nie czyniący zadość we

zwaniu do dostawy koni, będą do tego znie
woleni przymusowo a jeź li nie zdołają opó
źnienia usprawiedliwić, w ładza adm inistra
cyjna ualozy na nich grzyw nę aż do !0o z ł  
za każdego dostawić się m ającego konia.

N adto 0111 ponoszą koszta dostawy nrzv- 
musowej. * J

§• U .
. . Cenę koni przyjętych w ypłaca odsta

wiającemu przewodniczący komisyi poboro
wej w gotowiźnie zaraz po przyjęciu.

W ydatki n a  Łrausporta do m iejsca po- 
ńoru 1 z m iejsca poboru, jakoteż na żywie
rno kom aż. do ich przyjęcia lub uwolnienia, 
ponoszą właściciele koni; czas jed n ak  od 
wyznaczonego urzędownie term inu dostawy 
az do chwili przyjęcia lub  uw olnienia, nie 
powinien wynosić więcej nad 3G godzin.

W ydatki połączone z poborem koni po- 
uosi spoiny budżet wojuy.

§. 12.
Dla uniknięcia dostawy przymusowej, 

gminy okręgu poborowego mogą dobrowolnie 
wystarać się o przypadający na nie koutyn- 
gens, złożony z koni tegoż okręgu.

W przypadku takim , za każdego przy
ję tego  kom a p łac i się o dziesięć od s ta  wię
cej, m ż wynosi wyznaczona cena koni do
stawiony cli.

W tym  celu trzeba  trzym ać konie w p •- 
gotowni tak, aby można było dostawić je 
w 46 godzinach po otrzym aniu rozkazu do
stawienia.

Jeżeli term in ten nie będzie dotrzym a
ny, albo jeżeli nie będzie dostaw iona odpo 
Wiednia ilość koni zdatnych do służby wo
jennej, natenczas gminy wchodzą na  nowo 
u obowiązek dostaw y przymusowej, a  kom i
sy 1 poborowej służy praw o zakupienia koni 
medostawioHjch za jakąkolw iek cenę i gdzie
kolwiek na koszt gmin.

§■ 13.
M inister obrony krajowej wyznacza co

rocznie ilość koni, k tóre w przypadku u ru 
chom ienia będą potrzebne d la  oddziałów 
obrony krajowej, aż do uzupełnienia ustano
wionej stopy wojennej i m ają być nabyte na 
lachunek  budżetu m inisterstw a obrony k ra 
jowej. J

 ̂ Ilość tę  rozk łada się na królestw a i 
s ra je  a następnie na okręgi poborowe w- spo
sobie podanym w §. 4 .

W przypadku uruchom ienia pobór i za- 
cnąg uskuteczniają jednocześnie te  sam e ko- 
nusye i według tych sam ych przepisów co 
ponur i zaciąg lc ni dla wojska stałego.

§• II-
D staw a niniejsza wejdzie w moc obo- 

w iązującą w tym  samym czasie, w którym  
o parta  na tych samych zasadach ustaw a o 
poborze kom w przypadku wojny, dla krajów 
korony węgierskiej w drodze konstytucyjnej 
będzie zaprow adzona.

W ykonane ustawy niniejszej porucza się 
m inistrom  spraw w ewnętrznych', rolnictw a i 
olnoi.y krajowej, którzy w tej m ierze winni 
porozumieć się z m inistrem  wojny państw a 

(  i a n c i s z o k  J ó z e f  r. w.
A u m p e r g  r. w. i.asser r. w.
( liliiinecky r. w. ł|«»rsi r . w.
Nr. 78. Obwieszczenie m inisterstw a spraw 

wewnętrznych, m inisterstw a rolnictw a i mi- 
m sterstw a obrony krajowej z dnia 7 m aja 
1873, tyczące się wejścia w moc obowiązu

jącą  ustaw y z dn ia  IG. Kwietnia 1873 o do
starczaniu  koni potrzebnych do wojska sta  
logo i obrony krajowej w razie ich u ru - 
chomieuia.

Odnośnie do przepisów §. 14, ustawy 
z dn ia  IG. Kwietnia 1 8 7 3  (Dz. u. p. N r. 7 7 )  
o dostarczaniu  koni potrzebnych do wojska 
stałego 1 obrony krajowej w razie ich u ru 
chomienia, ogłasza się niniejszem , że według 
doniesienia królewsko-węgierskiego m inister 
stw a obrony krajowej z dn ia  3 0 .  Kwietnia 
. . .  • 1G523 w krajach  korony w ęgier

skiej ustaw a o poborze koui w przypadku 
wojny na tych  sam ych zasadach oparta , we
szła na  drodze konstytucyjnej w moc obo
w iązującą z dniem 2 9 .  K w ietnia 1 8 7 3 .  
h asse r r. w. Chlumecky r. w. Horst r. w.

S p r o s t o w a n i e .
W porządku w ybierania do rady  pań-

łnb!1’ .łS S CZ?nym  d °  UStawy Z (lnia 2‘ Kwie- 
e oq (D z- u- P- zeszyt XV. L. 4 1)
8 28i ustPP trz e c i, zam iast:

Komisya wyborcza sk łada się z komisa
rza  wyborczego i z naczelnika gminy po- 
wi. no h y c : °  1

Komisya wyborcza sk łada się z komi
sarza wyborczego i z zwierzchności gminnej.

fłłeidjt b ie 3 a fił ber ta u g łid jen  ifłferbe ju r  2In« 
u ieiib u itg  DiefeS © n m b fa ^ e s  n id )t a u s /  fo  fjat 
m eiu gften S  b ie m ogłic^ft g le icb tn ag ige 23crud«  
fid )tig u n g  b iefer  ^ iferbebeftfeer e in ju tre ten .

3eber Gigentbiimer eines affentirten, je= 
bod) mit bemłBranbjeicfyett nod) nidjt nerfełjenen 
ijłferbes faun ftatt beSfetfien ein anberes tauglfi 
djeS, uid)t jur 2Iffentirung getangtes ijłferb 
berfełben kategorie an Drt unb ©telle abfteńen.

©egen bie Gntfcbeibung ber 2luSł)e(nmg3* 
commijfioii, formę aud) gegen ben auSgemittelten 
©d)cit)ungspreis, ift weber ein dłecurs nod) ber 
3ied)tsweg jutaffig.

§. 10.
^ e n e  ip ferbefie fiker , w ełd )e  ber 2łufforbe=  

r im g  ju r  ^ fe rb e fte ltiin g  nicljt n ac^ fom m eit, finb  
jw a u g s w e ife  tjieju  511 n e rh a łte n  u n b ,  fa tt s  fie  
il)r  ib erfau n m if) n id it ju  reefitfertigen  n erm o gen , 
burd) bie p o litifd )e  2 ie()orbe fiir  jeb eś ftcllung§=  
pflicljtigc ‘j łfe r b  m it e in er  © e lb ftr a fe  b is  10 0  
© u lb e it  ju  b e łegeu .

2łu f;erb em  tjaben fie b ie J łofteu  ber jw ang§=  
w eifen  21bftcllu n g  jti tr a g en .

§• U -
®er ifłreis ber affentirten ififerbe wirb 

fogfeiębjiad) 2tbftelliiiig burd) bie S te llungS= 
commiffion bem SBorfiUjrenben bar ausbcjatjlt.

® ie fiir bie 2 iransportirung jum unb 
nom 21ffcntplabe/ fowie fiir bie SJerpflegung ber 
fftferbc bis ju iłjrer 'łtffentiruug ooer Gntlaffuug 
fid) ergebenben 2lus(agen, (jabeit bie łBefi^er 
berfełben 311 tragen, es biirfen jebod), non Oem 
fiir bic ©tellung iimtlid) feftgefeben 3 cł © un cK  
an geredptet, bis jum 3 eitpun!te ber 2lffentfi 
rung ober Gntfaffung ińd)t nteljr a is 3 0  ©tum  
ben in 2(nfprud) genomuten werben.

SMe m it  ber 2l ffe n tir u n g  nerb u n b en en  
2(u S lagen  w erb en  non bem  g em eiu fa m en  ,firiegs=  
bu b get b eftr itten .

§• 12-
S )ie  © e m e in b en  e in e s  2łu § ^ e b n n g s b e j ir łe s  

fo n n eu  ju r  d lerm eib u n g  ber jw a n g s w e ifc n  2łb= 
fte llu n g  b a s  en tfa llen b e  if>ferbe=G ontingent a u s  
ben ijłferbeit b ie fe s  23ejirteS  aucb fr e iw illig  
a u fb r in g en .

3 " b iefem  p a lle  w irb  fiir  jeb eś a ffen tir te  
ip ferb  ber u m  je łn t ifiercen l er^ofjte 9 iem onten=  
p r e is  beja()It.

3 11  biefem Bwecfe finb bie ąjferbe berart 
bereit 311 tjalten, baj) biefetben binnen 4 8  
Stunben nad) Gmpfang ber 2łbftettungśorbre 
norgefiif)vt werben fBnnett.

Sfiirb  b iefe g r i f t  n id )t e in g e łja tte n ,  ober  
bie cn tfprec^enbe 21njat)t n o n  ifjferben in  friegs=  
b ien ftta u g lid )er  23efd)affent)eit nidtit g e lie fe r t , fo  
tr it t  bie S B erp fli^ tu n g  ju r  jw a n g S w e ifen  U ebers  
la ffu n g  w ieb er  e in ,  u n b  e ś  ftetjt ber 21uS^e= 
b u n g sc o m m ifj io n  b a s  Dfecfjt j u ,  bie fe ł)ten b en  
ffsferbe a u f Alofteu ber © e m e in b en  u m  w a s  
im n ier  fiir  e in en  ip r e is  u n b  w o  im m e r  aufju=  
b r in g en .

§• 13 ,
®er 9)iinifter fiir Sanbeśnertfjeibigung 

febt japrlid) bie 8 aW jen er ijłferbe feft, wetdje 
im fyalle einer ikobilifirung fiir bie Vanbroel)r= 
STruppeu bis jum SBelaufc beS fpftemifirten 
.UriegSfianbes berfełben nbtlfig werben unb auf 
9łcd)uung bes łłubgets bes fDfiniftertuins fiir 
Vanbesuertf)eibigung anjufd)affen finb.

S i e f e  aiirb  a u f  b ic im  § . 4  ange=  
geb en e iltteife a u f  b ie J łbm greicb e u n b  f id n b e r ,  
b an u  bie 2(u S ()eb u u gS b cjirfe  nerttjeitt.

T ie 2luSł)ebung unb 2lffentmmg erfołgt 
im fyalle einer Sliobilifirung gleid)jeitig burd) 
biefetben Gommiffionen unb nad) benfetben Słe= 
ftimmungen, wie aic 2lusl)ebnng unb Slffentirung 
ber tpferbc fiir bao ftel)enbe ^eer.

§ . 1 4 .
DiefeS ©efefe tritt mit bem 3eitpuncte 

in 2Givffamfeit, in wcldjem and) fiir bic Vdnber 
ber nngnrifd)cn Stronę ein auf ben głeidjen 
©nmbfaben berutjenbeS ©efefe iiber bie ^tferbe* 
auSljcbtmg im .itricgsfatte ncrfaffungsmdfeig jur 
©ettung gelangt.

§• ió-
9J i i t bem  S M lju g c  b ie fe s  © cfefeeS finb  ber  

9 )iin ifter  bes B n n e r n , ber 2lc ferb au m im fter  u n b  
ber 91 iin ifter f iir  fca n b eS n cr tlje ib ig u n g , wetefee 
biefjłałlS  m it t>em 9ieid )S  = J tr iegS m iu ifter  b a s  
G in ocrn efem en  u  p ftegen  tjaben , b e a u ftra g t.

S ie ń ,  ant 10 . 2Iprit 1873. 
dFrnuj 3o|epl) m. p.

Auersperg m . p. Lasser m. p.
Chlum ecky m p. H orst m p.

9 fr . 7 8 . ,śtuubm ad)ung b e s  -D łin ifterium S  
b e s  B m ie r u , b es 2td e r b a u m in if te r iu m s  u n b  bes 
9J iin iftcriu m S  fiir  V an b cS oertt)e ib igu n g  uoru 7. 
9.liai 1 8 7 3 ,  betrcffenb bie S i r f f a m f e i t  bes @e= 
fefeeS n o m  G. 2 łp r i( 1 8 7 3 ,  iib er bie S e d i in g  
b es 23ebarfeS  an  ‘‘B ferb cn  bet e in er  9Jiobilifi=  
r u n g  fiir  b a s  ftefeenbe igerr  u n b  bie tiaubw efer.

9 ) iit  23ejieł)itng a u f bte 23eftim m ungen  b e s  
§ . 14  b es © efefeeś n o m  !G. 2Iprit 1 8 7 3  (9 {. 
© . 231. 9 ir . 7 7 ) ,  betreffenb  bie © e r fu u g  b e s  
23eb arfes a n  ‘'jłferben  bei e in er  sH io b i( if tn in g  
fiir  b a s  ftefeenbe ^ e e r  u n b  bie S artb w ełjr , w irb  
Ijiem it fn n b g e m a d )t , baf) intd) ber G riiffn u itg  
b es fim ig lid ) u n garifd jen  V anb c3ncrtl)e ib igu ngS=  
ffiiin ifteriu m S  nom  3 0 .  I p r i l  1 S 7 3 ,  3 . 1 0 5 2 3 ,  
in  ben V a n b en t ber u n g a r ifd jen  Atrone b a s  
a u f ben g łe id )en  © ru u b fa feeu  berułjeitbe ©efefe 
iib er b ie 'j ife r b e a u S łje b tm g  im  A łr iegS fa lle  am  
2 9 .  2 łp r il  18 7 3  n erfa ffu u gS m afeig  ju r  © e łtu u g  
g e la n g t  ift.

L asser m. p. Chlumecky m. p.
Horst m. p.



s
(53 3 - 3 )  E d y k t.

L. 71218. C. k. Sąd krajowy we Lw o
wie wiadomo czyni, iż w skutek podan ia
K azim ierza i Fortuny  Smalawskich i Rudol-
finy Raszowskiej z dnia 9. G rudnia 1873 do 
1. 71218 term in do wykazania uspraw iedli
w ienia prenotacyi różnych praw  Antoniego 
P ietraszkiew icza w stanie biernym  dóbr Czarna 
i  Żołobek ciążącej term in  na  9. Lutego 1874 
wyznaczono.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadom em u Antoniemu 
Pietraszkiewiczowi do rą k  równocześnie w 
osobie adw. dr. Przesm yckiego z zastępstw em  
adw. dr. M anscha ustanowionego kurato ra .

Wzywamy niniejszym  edyktem  p. An
toniego P ietraszkiew icza, aby w należytym 
czasie u  ustanowionego kuratora  lub też w 
Sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosił i celem przestrzegania swoich 
praw  stosownych środków użył, ile, że z za
niechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypisać będzie m usiał.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 20. G rudnia 1873.

(54 2 —3) Obwieszczenie.
L. 62249. C. k. Sąd krajowy lwowski 

czyni wiadomo, że na  prośbę deklarowanych 
spadkobierców ś. p. Dr. Adam a Morawskiego 
sum a 10000 złr. m. k. a względnie resz ta  
6800 złr. m k. z większej pochodzącą, na 
dobrach  Ochotnica na  rzecz Sydonii z Siera
ków T etm ajerow ej, następnie zaś na pod
stawie a ttrybucyi c. k. Sądu krajowego w yż
szego we Lwowie z 5. L ipca 1871 1. 16301 
n a  w łasność ś. p. dr. Adama Morawskiego 
zaintabulow ana u t Dom. 232 pag. 248 n. 11 
on. Dom. 433 pag. 112 n. 40 on. pag. 133 
pag. 51, 56 on. pag. 432 n 66 on. i Dom. 
435 pag. 325 n. 108 on. celem zaspokojenia 
pretensyi 30500 zł. w. a. z 5%  procentam i 
od 23. G rudnia 1861 aż do chra zap łaty  
bieżącem i i z kosztam i egzekucyjnemi w ilo
ści 39 zł. 92 przyznanem i w stanie biernym 
poprzedniej sumy na  rzecz ś. p. dr. Adama 
Morawskiego u t Dom. 455 pag. 318 n. 99 
on. zaintabulowanej przez publiczną licytacyę 
w trzech  term inach mianowicie w dniach 24. 
Lutego 1874, 17. M arca 1875 i 21. K w ietnia 
1874 każdą razą o 10 godzinie przed polu 
dniem  w tu tejszym  Sądzie odbyć się m ają
cych, w drodze egzekucyi sprzedaną zosta
nie.

Cenę wywołania stanowi wartość nomi
nalna 7140 z łr  a. w. W adyum wynosi 10%  
ceny wywołania.

Resztę w arunków przejrzeć m ożna w 
tutejszej reg istra tu rze  lub przy licytacyi.

O tej licytacyi zawiadam ia się  n iew ia
dom ego z m iejsca pobytu Mendla Sperlinga  
przez ustanowionego kuratora p. adw. dr. 
Reinera z substytucyą p. adw. dr. Kapiszew- 
skiego, dalej p Sydonję z Siemków Tetma- 
jerową, jako w łaścicielk ę dóbr O chotnica, a 
względnie jej m asę leżącą  i domniem anych  
spadkobierców jako też m asę leżącą  po Ka
rolu Siemek, obydwie te m asy przez ustano
w ionego kuratora ad actum  w osobie p. adw. 
dr. M ęcińskiego z substytucyą adwokata dr. 
Szw edzickiego tudzież p. Augusta Tetm ajera  
i p. Teklę S iem k, następnie w ierzycieli 
hipotecznych, jako to:

Józefa Kołodziejskiego z m iejsca pobytu 
niewiadomego w osobie p. adw. dr. H ryszkie- 
wicza z substytucyą p. adw. dr. F reudenbega 
i przez edykta, F ranciszka Ksawerego Koło
dziejskiego, Maryę z K ołodziejskich Podoską, 
Arona N ebenzahla i c. k. P rokura to ryę  skarbu 
im ieniem  wys. skarbu, wszystkich zaś tych, 
którzyhy po dniu 14. Sierpnia 1873 do tabuli 
krajowej weszli, i jak ie praw a hipoteczne na 
sumie na licytacyę wystawionej po tym  czasie 
uzyskali, tudzież tych, którym by niniejsza i 
przyszłe uchw ały egzekucyjne albo wcale nie 
albo wcześnie przed term inem  doręczone być 
nie mogły', zaw iadam ia się przez ustanow io

nego kura to ra  adw. k ra j. dr. Semilskiego 
z substytucyą adw. dr. D iam anda i niniejszym 
edyktem.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 13. G rudnia 1873.

(115 2 — 3) © g ł o s z e n i e  l i o n k s i r s n .
Nr. 333. O próżnioną je s t  posada a- 

systenta przy c. k. Zarządzie kasy prow en
towej w Niepołomicach w jedynastej klasie 
rangi.

Ubiegający się o tę posadę m ają wnieść 
podania w term inie 6ciu tygodni licząc od 
1. um ieszczenia tego ogłoszenia w „urzędo
wej Gazecie Lwowskiej".

W podaniach tych należy wykazać od
byte nauki, uzdolnienie do służby rachun
kowej i kasowej i dotychczasowe zatrudnie
nie i wystosować takow e do c. k. Dyrek- 
cyi dla lasów i domen w Bolechowie w d ro 
dze przełożonej w ładzy jeżeli ubiegający 
się o tę  posadę zostaje w c. k. służbie, w 
przeciwnym zaś razie w drodze odnośnego 
c. k. Starostwa.

C. k. galicyjska D yrekcya lasów i domen.
Bolechów dnia 9. stycznia 1874.

(47 3 - 3 )  E d y k t.
L. 16755. C. k. Sąd obwodowy w S ta

nisławowie uw iadam ia niniejszem  z miejsca 
pobytu niewiadomego p. A lexandra Tomas- 
ldego, że na podstaw ie w ekslu _ w prawnej 
formie wydanego z daty  Stanisławów, 27. 
Października 1873 nakazuje się akceptantow i 
wekslu p. Aleksandrowi Tom askiem u, aby 
sumę welcslowrą 100 złr. w. a. z kosztami 
sądowemi 4 zł 1 ct. w. a. w trzech dniach 
do rąk  skarżącego dr. Joachim a Rosenberga 
pod surowością egzekucyi wekslowej zapłacił, 
albo w tym że sam ym  czasie zarzu ty  swoje 
wniósł, i sumę zaskarżoną zabezpieczył. — 
Oraz ustanaw ia się d la z miejsca pobytu 
niewiadomego pozwanego A leksandra Toma- 
skiego kuratorem  p. adw. dr. Szydłowskiego 
z zastępstw em  p. adw. dr. Kwiatkowskiego 
i o tern się pozwanego przez edykta  zawia
dam ia z poleceniem, by ustanowionem u ku
ratorow i inform acyę swą udzielił, lub sobie 
innego zastępcę prawnego o b ra ł, w przeci
wnym bowiem razie złe skutki z tą d  w yni
knąć mogące sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 17. G rudnia 1873.

D o n i e s i e n i a ,  p r y w a t n e .

o < » o o o o o o o o o o o o o o q
0 o
1 Prbilegirte osierr, Nationalbank. $
0 ; o
A ® ie  fu r  bas groeite © em efter 1873 A

0 a u f jebe Stctie ber jtrtu . tifterr. l ln t io im l- a  
Irmtk entfaHenbe £)im benbe non ^

1 S i e b e r r  u n d  d r e i s s i g  8 
G u l d e n  o s t e r r .  W ć ł h r .  |
fa u n  n o m  19. S a n n e r  [. art, bet ber §  
S ła tio r ta lb a n f in  W ien, fo  tn ie b e i |riimit- A 
tlir ljcn  ( g is a t m p f f ^ U i f l k t t  b erfe lb en  beljo^ g  
bett raerbett.

W ien, am 18. partner 1874.

(190) V o n  d e r  D i r e c t i o n .
o o o o o o o o e o o c o o o o *

Atlwolcat dr. Biesiaslecki,
zwinąwszy kancelaryę swoją w K rako
wie, po śmierci ś.- p. ojca swego W ła
dysław a, spowodowany stosunkam i fa- 
milijnemi, osiedlił się w Jaśle i roz
począł tam że czynności adwokackie z 

5  dniem 12. Stycznia 1874. (113)

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne Wygrane złr. w. a. 40.000,35.000, 20,000, 

15.000 i t. d.
N ajn iższa  w y g ran a  złr. 3 0

Najbliższe ciągnienie dnia 2 . k w ie tn ia  1 8 7 4 .
s p r z  e d a j  ą

W ©  L w o ^ f © !  C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank
hipoteczny i filie jego w K rakow i? , 
Czerniowcach i T arnopolu . 
Galicyjski Bank krajowy i Filia jego 
w Brodach

W Wiedniu: Bank- und Wechselgeschaft der Nieder- 
Oesterreichischen Escompte-Gesellschaft.

(58 4 - ? )

^ m t b m f l d n t n o
iu  aSetreff ber 3 a|>nnavfte ttt SSrtimt tinb ‘-H ltb nm u  

im  3 nl)rc 1874 .
N r. 811.

3 3 e m  @ e m e u i b e v a t f ; e  b e r  8 a n b e g l ) a u i ) t f t a b t  S r u m t  u>irb 
b e r  S e g i u n  i t u b  b ie  © a t t e r  b e r  J i i l j n m t r k t c  i m  3 a l ) r e  1 8 7 4 ,  
o l j n c  © e f t a l t u u g  b e f o n b e r e r  S ^ t t s s p a d t t a g c  I j i e m i t  a f l g e m e i t t  be*  
f a n u t  g e m a r i ) t :

© e r  1 .  3 ' f t f y r m a v f t  ( © t a b t )  b e f l i m i t  a m  3 .  J f l n i i t i i f l f  
i m  f t e b r u a r  b.  i .  a m  1 ( 5 .  J r b r u a r  m i b  e n b e t  a m  2 8 .  J f e b r u a r ;

b e r  2 . S a f y r m a r f t  ( S l l t b r f t n u )  u n r b  t u  f t o f g e  © t a f t *  
I ; a I f c m * S c n ) i n i g u u g  w o m  6 .  3 a u n e r  1 8 7 4 ,  3  1 5 4 ,  f u r  b a $  
3 a f ) r  1 8 7 4  b o m  1 .  U l a n t a g e  i m  S t y r i i  a u f  bet t  u a t r l i t y t e u  
J l l a u t a f l  itt 9 ) l a v j  D e r l e g t ,  b e g i i t n t  b e m t t a d )  a m  2 3 . i l l a r j  
m i b  e t t b e l  a m  3 1 . J l l i l r j ;

ber 3  3 a l ; r u t a r f t  ( S t a b f )  b c g i n n t  a u t  2 .  J t l a n t a g e
i m  SOtai b,  t. a m  1 1 .  J f l a i  ttttb e t t b e l  a t u  2 3 .  i l t a i ;

b e r  4 .  3 « t ; n n a v f t  ( 2 U t b i u u i t )  b e f l i m i t  a m  i .  J M  a  i i t u ^ c  
i m  3 i t l i  b.  i ,  a m  O .  J u l i  u t tb  e n b e t  a m  1 4 .  J u l i ;

b e r  5= 3 a f ; r m a v f l  ( S ł a b i )  tn i rb  j u f o l g e  b e r  ob e t t  be*
j p g e t i e i t  1). © t a t t y a t t e r e b 2 3 t n i ' i f i i g u u g  o o m  1 .  i l l u n t a g e  i m  
© e p t e m b e r  a u f  bet t  I c t y t c n  J l l o i f t a g  i m  S l n g u f t  b e r l e g t ,  b e g t u u f  
bal;et* a m  3 1 .  u t tb  e t t b e l  a m  1 2  j ^ i p t e m l n r ;

bev  6  3 a b v m a r f t  ( S l l t b r f i u n )  b e g i t t u l  a m  2 . J t l a n t a g e  
i m  D f t o b e r  b.  i .  a m  1 2 .  © h t o b e t *  ut tb  e t t b e l  a m  2 0 .  ( D h t o b r r ;

b er  7 .  3 a l ; r t n a r f l  ( S l a b ! )  b e g i t t u l  a u t  i .  J l l u n t a g e
tut  © e j e m b e r  b.  t. a m  7 . P ? j e m b r r  t tnb  e t t b e l  a m  1 9  i t y j e m b e r .

I j r u n i i ,  a u t  1 2 .  3 a m t e r  1 8 7 4 .

(t«5 i - 2) S e r  93urgermeif ter:

tfttlwt.

(49 3 -3 )

C. k. uprzyw. 
łtarula

kolej ga lie . 
Ludwika.

0 1 » ' « w i e i s ® e ® e a « . i © «

Z dniem 15. stycznia 1874 aź do dalszego  
postanowienia zaprowadza się dla transportu zbo
ża, płodów strączkowych i wyrobów m ełtych, przy 
nadaniu najmniej 200 cent. ciow. do jednego listu 
frachtowego, z większych stacji gal. kolei Karola 
Ludwika i Lwowsko Czerniowiecko-Jaski ej kolei 
(przestrzeń austr.) do większych stacyi kolei półno
cnej cesarza Ferdynanda i austr. kolei państwowej:
foezpe&rednia ta ry fa  z w sp ó ln ą  ceną p rze w o zu .

Egzem plarzy tej taryfy nabyć można w 
naszych stacyacb, jako też w tutejszem  biórze 
komereyalnem i w ekonomacie naszej jeneralnej 
Dyrekcyi we Wiedniu.

Lwów w Grudniu 1873.
Dyrekcya ruchu. n

(163 2— 3)
G>gł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

xi

C. k. uprz. gal. akcyjny
3E1 a n I s .  ł i i p o t e c z n

we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, źe niewykupione z dniom 
80. Listopada 1878 zastawy, mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, siłoto, srebro i t. d.

dnia 5 .  1 8 7 4 :  o godzinie ^  I O  przed połu -
dniem przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu za goto

wiznę sprzedane będą. 
Licytacya odbędzie się w lokalnościacli gmachu banku hipot. 

pod Nr. 15 plac lialicki na dole w biórze zaliczkowem. 
Lwów, 16. Stycznia 1874.

Byrekcya.

Z drn!tan :i K. i wr Lwowie.


